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CENY OGŁOSZEŃ 

Zwyczajne ogłoszenia ma czwartej 


ftromicy : 
Weres petitowy alho jego miejsca 


W „Drobnych ogłoszeniach” za kałde słowo 
Wszelkie „Doniesienia prywatne‘ ai drukiem Tiaa a CET Yego 
koto o ach, áłubach, weselach, na Korespondencye prywatne sa każda słowo 
łeństwach żałobnych, pogrzebach , wszelkie Soma poloarajo ś A M 


nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych. 
wszelkie reklamy dla bałów, edrzytów i 
koncertów, wszelkie spisy składek, donie- 
Bienis o zgubach lab o znalezionych przed- 
miot*ch it.d.i t. d. po 50 centów od wiersza. 
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We wczorajszym numerze podalismy w ca- 
łości komunikat stronnictwa młodoczeskiego, 
będący owocem konferencyi pomiędzy tem 
stronnictwem z jednej strony, a Kołem pol- 
skiem i klubem konserwatywnym z drugiej. 
Owóż wedle ostatnich wiadomości z Wiednia, 
Kolo i klub konserwatywny przeprowadziły 
takie same rokowania z wszystkiemi inneml 
frakcyami parlamentu, chcąc upewnić się, czy 
uchwalenie budżetu jest możliwe i uzyskać mo- 
żność porządnego prowadzenia spraw parlamen- 
di dopóki sytuacya ostatecznie się nie 
ułoży na stałe. Wynika z tego, że przy tych 
rokowaniach bynajmniej nie szło o stworzenie 
jakiejkolwiek nowej większości i że wszystkie 
stronnictwa zachowały wolną rękę, lubo, jak 
sę zdaje, skłonne są przyjąć budżet i dokoń- 
czyć dyskusyę nad reformą procedury cy- 
wilnej. 


Przed dwoma dniami zanotowaliśmy wia- 
domość, że rząd rosyjski zamierza wykonać da- 
wny projekt wyłączenia z Królestwa Polskiego 
kilku powiatów, leżących na prawym brzegu 
Bugu, i po utworzeniu z nich nowej Chełm- 
skiej gubernii chce ją przyłączyć do jeneral- 
nego gubernatorstwa kijowskiego, zaczem oczy - 
wiście pójdą wszystkie skutki takiej „reformy“, 
t. j że w owej chełmskiej gubernii Polakom 
już nie wolno będzie nabywać ziemi po-za gra- 
nieami miast i miasteczek. Nie wiemy, czy 
takie postanowienie rządowe jest następstwem 
odbytej w końcu maja inspekcyjnej podróży hr. 
Szuwałowa po Chełmszczyźnie, ale to nie pod- 
lega żadnej wątpliwości, że taki nowy p 
administracyjny Królestwa Polskiego, będący 
uszczupleniem jego, swiadczy o niewzruszonej 
dążności Rosyi do zjadania tego, co Ona sama 
nazywa „etnograficzną Polską“, kęs po kęsie, 
jek się zjada karczochy. Przeróżne zarządze- 
nia administracyjne i specyalne ukazy przygo- 
towują rozwój prawosławia w upatrzonej oko- 
licy, a gdy ten posiew choć pozornie dojrzeje, 
natenczas następuje ostatni atak pożarcia — i 
odtąd, na mocy jednego aktu rządowego, ła- 
miącego prawdę, zaczynają się w prasie 1 w na- 
uce szkolnej dowodzenia, iż ten administracyj- 
nie pożarty kęs jest odwiecznie rosyjskim, przy- 
czem o innych, jeszcze nieoderwanych kęsach 
mówi się łaskawie, że one są etnograficznie 
polskie i takimi pozostaną, albowiem 0 rosya- 
nizowaniu Polaków nikt nie myśli. Po pewnym 
czasie inny kęs wpada w wiecznie głodną pa- 
szczę rosyjską i znowu się powtarzają te same 
rozumowania. Na to poradzić nie w naszej 
mocy; musimy z zaciśniętemi zębami i z wiarą 
w sprawiedliwość , która kiedyś przyjdzie i 
wszystko odmieni, znosić cierpliwie te wiwi- 
sekcye i tylko o to usilnie się starać, aby rosa 
nieszczęścia nie wyżarła Oczu zanim słońce 
wejdzie. i ! 

Ciekawe jest rozumowanie, którem prasa 
rosyjska usprawiedliwia zamierzone uszczuple- 
nie Królestwa Polskiego, więc je przytaczamy 
dosłownie : i 

„Projekt utworzenia ze wschodnich po- 
wiatów gubernii siedleckiej i lubelskiej nowej 
gubernii chełmskiej ma pierwszorzędne zna- 
czenie dla rosyjskiej sprawy w kraju zacho- 
dnim. Z pewnością to jest dobrze, że rząd 
przywróci zupełnie rosyjski charakter wscho- 
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dnim częściom gub. siedleckiej i lubelskiej, 
gdzie w wielu miejscowościach ludność jest je- 
dnolicie rosyjską (w pierwszej Białorusy, w 
drugiej — Małorusy), lecz jednocześnie nie 
trzeba zapominać, że i części zachodnie tych 
gubernii, a także pow. Mazowiecki gub. Łom- 
żyńskiej, bez względu na swój na pierwszy 
rzut oka polski charakter, jest starą spuści- 
zną narodu rosyjskiego, należącą niegdyś do 
księstwa Halickiego pod nazwą Chełmsz:zyzny 
i Podlasia, a po upadku księstwa zawojowaną 
przez Polaków i Litwinów. Mniej więcej pół- 
tora wieku temu, przed znanym  soborem 
zamoyskim w r. 1720, na którym uchwalono 
energiczne zarządzenia celem dalszego zbliże: 
nia unii z katolicyzmem, — Lublin i jego o- 
kolice wyglądały czysto po rosyjsku, co się wy- 
„de w religii, języku, obyczajach i ubio- 
rach. 

„Wiele osób może być zdania, że utwo- 
rzenie nowej gub. chełmskiej jest bezcelowe, 
boć i tak przecież kraj Przywiślański nie jest 
żadną częścią autonomiczną cesarstwa. Na to 
my jednak odpowiemy, że chociaż rzeczywiście 
w skutek reform, jakie wprowadzono po uśmie- 
rzeniu powstania, system zarządzania krajem 
przyrównano do zarządu cesarstwa, rząd mimo 
to musi się liczyć z przewagą Polaków. Rząd 
naturalnie nie dąży do zupełnej zagłady ję- 
zyka polskiego, lecz stara się za pomocą środ- 
ków, uznanych za dogodne dla siebie, pogodzić 
Polaków z panowaniem rosyjskiem, aby te na- 
rody kroczyły razem, nierozerwalnie, aby ro- 
zwijały. się kulturnie i ekonomicznie, dążąc do 
jednych i tych samych ideałów, z pozostawie- 
niem hegemonii politycznej i ktlturnej naro- 
dowi rosyjskiemu, ponieważ wykazał on wię- 
cej zdolności. W Prusiech naprzykład przeci, 
wnie — widzimy, że rząd stara się tam za po- 
mocą kolonizacyi ziemie polskie zamienić w 
ziemie niemieckie. > 

„Na zachodnim brzegu Wisły ludność pol- 
ska przeważa, ale daleko jej do tego w Chełm- 
szczyżnie i na Podlasiu. Następujące dane sta- 
tystyczne najlepiej nas objaśnią, o ile jeszcze 
prawosławie zachowało się w interesującym 
nas kraju W gubernii lubelskiej w pow. Bił- 
gorajskim jest prawosławnych 30,9"/,, katoli- 
ków 59,1%, żydów 10"/,; w powiecie Hrubie- 
szowskim prawosławnych 58,9, katolików 25,6, 
protestantów 0,6, żydów 14,9; w pow. Zamoy- 
skim prawosławnych 19,2, katolików 68,4, ży- 
dów 12,4; w pow. Krasnostawskim prawosła- 
wnych 9,6, katolików 79,7, protestantów 0,1, 
żydów 10,6; w pow. Lubartowskim prawosła- 
wnych 2,1, katolików 79,6, protestantów 6,5, 
żydów 11,9; w pow. Lubelskim prawosławnych 
1,0, katolików 76,2, Rz 4d 1,6, żydów 
21,2; w pow. Nowoaleksandryjskim prawosła- 
wnych 0,1, katolików 80,4, protestantów 0,5, 
żydów 19,0; w pow. Tomaszowskim prawosła- 
wnych 45,6, katolików 42,0, żydów 12,4; w 
| py Chelmskim prawosławnych 40,6, katoli- 

ów 38,1, protestantów 15,6, żydów 10,4; 
w pow. Janowskim prawosławnych 2,2, katoli- 
ków 86,8, protestantów 0,3, żydów 10,7, czyli 
w całej gubernii lubelskiej prawosławni stano- 
wią 20,67,, katolicy 63,99, protestanci 2,7%, 
Żydzi 12,7%, ogólnej liczby ludności. W gu- 
bernii siedleckiej procent prawosławnych wy- 
nosi 22,4, katolików 659,1, protestantów 1,8, 
żydów 16,8; w pow. Mazowieckim prawosła- 
wni 0,4, katolicy 79,2, protestanci 0,1, żydzi 
16,3. W cyfrach dokładnych ludność prawo- 
sławna wynosi w gub. lubelskiej 202,882 głów, 
w gub. siedleckiej 156,656. — w pow. Mazo- 
wieckim 470. 

„Prawda, że w niektórych powiatach za» 
chodnich procent prawosławnych jest mniejszy 
od 1, lecz nie trzeba zapominać, że stanowią 
oni w każdym razie cyfrę kilku tysięcy osób, 
których rządowi bardzo trudno utrzymać 
w prawosławiu, jeżeli powiaty te będą wcho- 
dziły w skład przywiślańskiego jenerał-guber- 
natorstwa. Oprócz tego wiedzieć trzeba, że 
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wielu katolików, cho$ bardzo już spolszczo- 
nych, niezupełnie się, wszakże już wyrzekło 
swego pochodzenia rosyjskiego ; bynajmniej nie 
można twierdzić, aby tam wyrazy Polak i ka- 
tolik były synonimami. Wreszcie nieraz w ro- 
dzinach, dziesiątki lat już spolszczonych, za- 
chowano wiele jerzcze z języka rosyjskiego, 
a także przetrwała pamięć o dawnej solidarno- 
ści z rosyjskim narodem. 

„Rosyjska szkoła ludowa przy opiece rzą- 
du może za kilka dziesiątków lat powrócić na 
łono narodu rosyjskiego tych straconych jedno- 
plemieńców. 4 

„Mówiąc o utworzeniu osobnej gubernii 
chełmskiej, spodziewamy się, że będą tam sto- 
sowane wszystkie środki i zarządzenia, przed- 
sięwzięte dla odpolonizowania kraju Północno- 
i Południowo-zachodniego. Chełm przeznaczyć 
trzeba na miasto gubernialne, domaga się tego 
jego na pół rosyjski charakter, jego przeszłość 
sławna historyczna, gdy to miasto było stolicą 
i centrum życia rosyjskiego. Chełm nareszcie 
znajdzie się w samym środku nowej gubernii. 

„Gubernia chełmska będzie miała więcej 
cech wspólnych etnograficznych z guberniami, 
należącemi do kijowskiego jenerał-gubernator- 
stwa, aniżeli z guberniami jenerał-gubernator- 
stwa wileńskiego, gdzie przeważa żywioł litew- 
ski, dlatego też winna być ona przyłączona do 
pierwszego. "y 

„Utworzenie gubernii chełmskiej jeszcze 
raz przekona, że ziemia chełmska z dawien da- 
wna rosyjska, zostanie się na zawsze rosyjską 
i że rząd zdecydowany jest do końca dopro- 
wadzić dzieło rozpoczęte przyłączeniem unitów 
do prawosławia: Chełmszczyzna i Podlasie mu- 
szą się zlać z pozostałemi starożytnemi pro- 
wincyami rosyjskiemi.* 

Sądzimy, że ten dokument przedstawia 
intencye bardzo jasno. Dodać tylko musimy, 
że wymienieni wyżej prawosławni, których aż 
40 i 45 pet. znajduje w Lubelskiem i Siedle- 
ckiem, są tymi unitami, których knutem, kajda- 
nami, dzidą kozacką, ogniem, jak w Pratulinie, 
więzieniem i grożbą wygnania za Ural zmu- 
szono do pozornego wyznawania prawosławia. 


i s 5 ka ” 
Gabinet biurokratyczny. 
Piszą nam z Wiednia, 20 czerwca: 

Co zapowiadałem tylekrotnie, ziściło się: 
po upadku parlamentarnego gabinetu ks. Win- 
dischgraetza, nastał gabinet biurokratyczny hr. 
Kielmansegga. Przedstawia się on dziś jako 
tymczasowy. Skoro jednak parlament utracił 
zdolność wytworzenia ze swego łona trwałej 
większości parlamentarnej, gabinet biurokraty- 
czny, jak w berlinie, stanie się i tutaj instytu- 
cyą trwałą. Koalicya r. 1893 na długie lata 
była jedynie możliwą kombinacyą normalnej 
większości parlamentarnej. Nie łudźmy się, aby 
było rzeczą łatwą wskrzesić ponownie tę roz- 
bitą w sposób najlekkomyślniejszy uporem Sło- 
weńców korabinacyę. To też na jesień z pe- 
wnością gabinet biurokratyczny będzie tak sa- 
mo potrzebny, jak dzisiaj. 

Hr. Erik Kielmansegg, rodowity Hano- 
werczyk i protestant, osiadły w Austryi od r. 
1866, jest jak to się wyrażają w północnych 
Niemczech „Schneidig*. Widocznie u dworu 
istnieją pewne obawy z powodu wzmagającej 
się w Wiedniu demagogii ulicznej. Dlatego 
ustanowiono gabinet „silny*. A potem, powo- 
łanie własnie hr. Kielmansegga na kierownika 
gabinetu może świadczy, że także u dworu 
uwzględniono nieszczęśliwą rękę magnatów 
z Czech. Bo czyniły się ostatnimi dniami 
silne zabiegi, aby na czele nowego gabinetu 
stanął albo hr. Thun, albo hr. Schoenborn, ale 
Cesarz z własnej inicyatywy powołał nagle i 
niespodziewanie hr. Kielmansegga. 

Ubolewamy mocno, że rządy p. Madey- 
skiego skończyły się tak wcześnie. Co do nas, 
spełnilismy sumiennie obowiązki publicysty, 
ostrzegając zawczasu i pomimo wszelkich za- 
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czepek przed niebezpieczeństwami, jakie zawie- 
rała w sobie owa drobna kwestya cylejska. 
Ona jedynie sprowadziła rozbicie koalicyi. Do- 
wodzi tego także fakt, że ks. Windischgraetz 
dopiero wczoraj przedłożył Monarsze formalną 
dymisyę gabinetu. Powodem jej nie jest więc 
warunkową uchwała niemieckiej lewicy z po- 
niedziałku, lecz wtorkowa uchwała komisyi 
budżetowej, która dopiero rozbiła de facto koa- 
licyę. Ci członkowie komisyi, którzy głosowali 
za pozycyą cylejską, sprowadzili upadek gabi- 
netu; ci, którzy głosowali przeciwko propozy- 
cyi rządowej, implicite oświadczali się za utrzy- 
maniem koalicyi i gabinetu. Rzecz dziwaczna, 
ale — prawdziwa ! 

Upadek dra Dunajewskiego spowodowali 
młodoczesi, którzy w r. 1889 rozbili ówczesną 
prawicę. Upadek Madeyskiego spowodowali Sło- 
weńcy swym uporem — niedorzecznym, bo 
oczywiście gabinet hr. Kielmansegga nie da 
im owego gimnazyum w Cylei, które w Austryi 
stało się tem samem, co sławny proces o cień 
osła w Abderze! 

Zresztą nowy gabinet witamy bez wszel- 
kiego uprzedzenia i widzimy w tej kombinacyi 
nowy dowód wielkiej mądrości Monarchy, któ: 
ry także w tem trudnem przesileniu znalazł 
najodpowiedniejszą drogę wyjścia. Innej, a w 
każdym razie lepszej, nie było! 


Korespondencye, 


Wiedeń 20 czerwa. 

Szybkie rozwiązanie przesilenia ministe- 
ryalnego zajmuje przed wszystkiemi innemi 
sprawami umysły publicystów tutejszych, zaró- 
wno jak i szerszej publiczności. Liberałowie 
z wielkiem zadowolnieniem podkreślają, że 
namiestnik hr. Kielmansegg, mąż znany ze 
swojej nieposzlakowanej bezstronności, powo- 
iany został na kierownika nowego minister- 
stwa — a były profesor ekonomii i radzca 
ministeryalny Eugeniusz Bóhm de Bewerk u- 
ozeń szkoły wiedeńskiej i auw'or projektu 
reformy podatkowej, zasiądzie jako minister 
skarbu. Nie wiem, o ile nadzieje stronni- 
etwa jakiegokolwiek, przywiązywane z ciasne- 
go punktu widzenia partyjnych interesów do 
tych nominacyi, ziścić się mogą. Całe mini- 
sterstwo nosi charakter nie politycząy, ale czy- 
sto urzędniczy. Konserwatywne stronnictwo i 
liberalne nie mają w niem żadnych mężów 
zaufania.- Polacy, którzy od lat.wielu wy- 
strzegali się najstaranniej podnoszenia  jakich- 
bądź kwestyi polityczno-narodowych, zacho- 
wali w Radzie Korony swego zastępcę, p. Ja- 
worskiego. Nie ma to jednak żadnego znacze- 
nia politycznego. oprócz tego, że jest dowo- 
dem zaufania Monarchy do Koła i do jego osuro- 
żnej metody pracowania nad ekonomicznemi i 
społecznemi kwestyami. Ze wszystkich stron- 
niotw, jakie składały się na większość par- 
lamentarną za hr. Taaffego, jak i za ke. Win- 
dischgraetza, tylko Polacy umieli się wstrzy- 
mać od żądań, mącących równowagę w rzą- 
dzie. Dlatego też fakt, że szef sekcyjny p. 
Rittner mianowany został kierownikiem mi- 
nisterstwa oświaty, nie może być tłómaczony, 
jako specyalne uwzględnienie polskiego ży- 
wiołu w parlamencie. Polacy chcą popierać 
każdy rząd, który interesów ogólno-państwo- 
wych szczerze broni bez naruszenia poręczo- 
nych konstytucyą zasad autonomii. Powoła- 
nie szefa sekeyi Rittnera jest więc tylko 
wykonaniem dawniej już zalecanego planu, 
aby rząd oddać najzdolniejszym i najwybit- 
niejszym urzędnikom każdej gałęzi admini- 
stracyi Pojmują tak i pisma tutejsze tę no- 
minacyę. Zadaniem nowego rządu będzie prze- 
prowadzenie obrad w izbie posłów nad bud- 
Żet:m i nad procedurą cywilną. Komisya bud- 
żetowa ukończyła już niemal swoje prace. Ja- 
kie zaś zajmie stanowisko rząd w obec kwe- 
styi cylejskiej, trudno w pierwszej chwili 
przewidzieć. Niemieccy narodowcy sądzą (bo 
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i życzą sobie tego), że rząd pozycyę dotyczą- 
cą gimnazyum w Cylei po prostu skreśli. 
Gdyby się tak stało, nie byłoby to jeszcze za- 
łatwieniem sprawy, bo konserwatywny klub 
i Polacy już są zaangażowani. Gdyby zaś le- 
wica z powodu tej pozycyi głosowała przeciw 
całemu W. alk, naraziłaby się na bardzo 
niebezpieczne przejścia. 

Niemiecko-narodowa frakcya mimo hasła 
wojennego: „Cylea* — zbyt słabego i niewy- 
starczającego na dużą agitacyę — znajduje się 
w tej chwili w rozdwojeniu. lech Szeik ul 
Islam, t. j- Schönerer pioronuje na prawe 
skrzydło swoich wiernych za ich bratanie się 
z Luegerem. Schoónererowi chodzi oczywiście 0 
utrzymanie własnego, wyłącznego wpływu na 
masy. Dwóch dyktatorów, to za wiele na Au- 
stryą Górną i Dolną, oraz na Styryę Górną. 
Schonerer w ostatnim numerze Unverfaelschte 
deutsche Worte oświadcza, że składa godność i 
urząd przewodniczącego „Niemieckiego Towa- 
rzystwa ludowego“, że z towarzystwa wystę- 
puje i kierownictwa swego stronnictwa się 
zrzeka. 

A zawsze jeszcze Schonerer ma wielkie 
wpływy i — cc więcej znaczy — wielkie środ- 
ki pieniężne, których nigdy nie szczędził na 
cele stronnictwa swego. 

Gdyby lewica zdecydowała się przedmio- 
towo traktować każdą kwestyę osobno, to mieć 
będziemy rząd oparty na większości od wy- 
padku do wypadku. 

Chodzi o to, aby po trzyletniej pracy nad 
procedurą cywilną ocalić ją od losu dawniej- 
szych projektów i aby budżet uchwalić na rok 
bieżący. Przewlekanie uchwały ostatecznej o 
budżucie jest niebezpiecznym precedensem dla 
prowadzenia gospodarki państwowej i osłabiać 
musi jej kredyt Ea granicą. 

W każdym razie, jakkolwiek rozwinie się 
sytuacya, Koło polskie, które wyczekujące zaj- 
mie stanowisko, bronić będzie poważnego swe- 
go na sprawy państwa wpływu, nie zawierając 
w tych chwilach przejściowych żadnych po- 
spiesznych ugód ze stronnictwami 1 szczerze 
trwając przy swych zasadach autonomii i rów- 
wnouprawnienia ludów. 

Pogłoski, jakie z rozmysłem puściły w o- 
bieg pisma tutejsze o rzekomem porozumieniu 
się prezydyum Koła z młodoczechami, są zu- 
pełnie fałszywe. Poruszono tylko myśl, czy nie 
możnaby młodoczechów powstrzymać od jało- 
wej polityki obstrukcyjnej, której ostatecznym 
celem jest tylko znużenie członków Izby i prze- 
wlekanie rezultatu dla młodoczechów w każ- 
dym razie jednakowego. O paktowaniu ze 
stronnictwem , którego program obala całą for- 
mę dzisiejszego ustroju monarchii, mowy być 
nie może. 

Zdaje się jednak, że młodoczesi po wystą- 
pieniu Plenera z rządu, przycichną nieco. 

W ogóle w kołach parlamentarnych z nad- 
zwyczajnem zajęciem wyszekują najbliższych 
wypadków, które pozwolą sądzić, jak się spra- 
wy obracać zaczną. 


Hamburg 19 czerwca. 

Dzis całe rano padał deszcz rzęsisty i 
wprawiał w rozpacz mieszkańców, że może 
popsuje całą uroczystość, w południe jednak 
wypogodziło się. p 

W uzupełnieniu wczorajszego listu, poda- 
ję jeszcze kilka nowych szczegółów o przygo- 
towaniach, poczynionych przez zarząd miasta 
celem godnego uczczenia cesarza i tylu dostoj- 
nych gości. W olbrzymiej sali nowego, nie- 
skończonego jeszcze ratusza, przygotowane już 
jest wszystko do wspaniałej uczty, którą wy: 
daje miasto Hamburg. Stoły uginają się poc 
bogatą zastawą srebrną, sprawioną przez mia- 
sto umyślnie na ten bankiet. Dawną staro- 
żytną zastawę srebrną ogromnej wartości Fran- 
cuzi za Napoleona I, zająwszy Hamburg, za 
brali i przetopili na pieniądze. Przez kilka 
dziesiąt lat następnych obchodził się magi- 
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POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Miecia z płaczem chciała się rzució nn 
szyję bony, ale, odepchnięta po kilkakroć, łkała 
w kącie pokoju z głową rozpaloną, która pękała 
z bólu. , 

O pierwszej dzwonek wezwał wszystkich 
do stołu i Alina ze żdziwieniem zobaczyła śla- 
dy tej burzy na obliczu bony i dziecka. Za- 
płakane oczy Mieci nikogo zresztą nie zdawały 
się zastanawiać. Skierczyna była milcząca i we 
własnych myślach zatopiona, Prędowicza nie 
było już w Źbruczu. Opuścił go o świcie, nie 
żegnając się z nikim. Juliusz był też nieobe- 
eny. Dopiero przy końcu obiadu zjawił się 
w sali jadalne]. 

Skierczyna zapytała : 

— (Gdzie to byłeś ? 

— W Turowie. Wróciłem już przed kwa- 
drarsem, ale przebrać się musiałem. 

— Po co jeździłeś do Turowa? 

— Potrzebowałem okazyi do Wilejki, a wie- 
działem, że z Turowa miał jechać Berek. 

— Miałeś list do przesłania na pocztę ? 

— Tak, mamo. 

— List taki pilny ? 

— Chciałem, by poszedł dziś jeszcze. 

— Szkoda, żeś się z nim nie wstrzymał, 
Wczoraj ledwo wróciłeś do domu po kilku 
dniach niebytności.. nie byłeś jeszcze na ża- 
dnym z folwarków. 


Alina siedziała jak na węglach. Na jej 


twarzy odmalowała się niezmierna przykrość. 
Wymówka, uczyniona Juliuszowi za jego do- 
broć dla niej, bolała ją i upakarzała. Była 
przyzwyczajona do atmosfery zgody i czułości 
we własnej rodzinie, i ton zgryźliwy, którym 
mówiła matka do syna, bolał ją w tej chwili. 
Nie chciała też, by z jej powodu istniały w do- 
mu jakiebądź tajemnice i była gotowa powie 
dzieć, że to o jej list chodziło. Tymczasem 
Skierczyna gderała dalej z rozjątrzeniem : 

— Owce zdychają w Rudzianach; myśla- 
łam, że pierwszą twoją myślą będzie zobaczyć, 
co się tam dzieje. 

— Byłem tam, jadąc do Turowa. 

— Na minutę. Nie mogłeś być dłużej. Wiem 
przecie, ile cząsu trzeba na pojechanie i wró- 
cenie z Turowa. 


— Mogłem wprawdzie posłać Michasia, ale 
miałem już zaprzężonego konia, pojechałem 
sam. 

— To musiał być jakiś ważny list. 
— Był to list mój, adresowany do mego oj- 
ca — rzekła Alina z rumieńcem na twarzy. — 
Prosiłam pana Skierki, by ten list mógł być 
oddany na pocztę, bo nie miałam pojęcia o 
trudnościach tutejszych. 

Skierczyna rzuciła Alinie spojrzenie su- 
rowe. . 

— Trzeba było powiedzieć to od razu. Dzi- 
wi mię tylko ta konieczna potrzeba pisania 
do rodziców, których się widziało dnia po- 
przedniego. Trzeba się strzedz od sentymenta- 
lizowania. 

. Nieprzychylność, wyczytana we wzroku 
pani domu, zabolała Alinę więcej niż jej wy- 
rzuty. Poczuła się nagle opuszczoną, samotną, 
nieszczęśliwą. Objął ją jak płomień wielki po- 


ryw tęsknoty ku ukochanym. Łzy zakręciły się 
w jej oczach. Siłą woli prędko żal swój stłu- 
miła, usiłowała powiekami zebrać napływające 
łzy. Przykrość doznana była przecie tak małej 
wagi! Byle się stać rodzicom pomocą, byle im 
oszczędzić troski ! 

Ale, pomimo usiłowań, łzy popłynęły p? 
policzkach dziewczyny, która spostrzegła nagle, 
że wszyscy biesiadnicy patrzą na nią, że Juliusz 
obejmuje ją strwożonem spojrzeniem. Rozśmiała 
się trochę nerwowo. 

— To my tak z Miecią do pary — rzekła — 
tylko palec na nas zakrzywić! Proszę nam tym 
razem darować, — bo przyrzekamy poprawę. 
Prawda, Mieciu? Będziemy się odtąd często 
śmiać, a jak najrzadziej płakać. 

— To moja wina — ozwał się Juliusz po- 
ważnie, powoli i bardzo stanowczym głosem — 
tylko mój koń był świadkiem mojej wyprawy 
do Turowa i powinienem był tę tajemnicę zo- 
stawić tylko między nim a mną. 

— Ja zaś jestem zadowolniona, że się ona 
stała jawną — zawołała żywo Alina. — Taje- 
maica upokarza. Po co gasić światło w izbie, 
w której żadna zbrodnia popełnioną nie zo- 
stała ! 

Skierczyna zbladła, usta jej zadrgały, ale 
się pohamowała i bardzo spokojnie ozwała się? 
Wiem, że żadna zbrodnia popełnioną nie 
została, ale też między ludźmi mało zbrodnia- 
rzy. Więcej takich, którzy wszystko za rzecz 
błahą uważają, nawet swoje obowiązki. A na 
świecie nie ma rzeczy błahej. Zapewne, wobec 
wieczności, my sami, wszyscy jesteśmy niczem, 
cieniem, bańkami mydlanemi, które nikną, le- 
dwo powstawszy, ale wobec życia wszystko 
jest ważne. Pani, która, jako abua sobie 


zawód nauczycielki, powinna mieć wiele hartu, 
uważałaby sobie za nieszczęście, gdyby list na- 
pisany tego samego dnia nie wyszedł; rodzice 
pani rozpływają się w sentymentaliżmie, mając 
za rzecz niepokojącą to, že dorosła ich córka 
odbyła sama krótką podróż; mój syn, który 
z rozmaitych względów też wiele hartu potrze- 
buje, jedzie dwie mile po złej drodze dla do- 
godzenia cudzej fantazyi, a obowiązki swoje, 
bardzo twarde obowiązki, odkłada na później. 
A gdy została jemu i pani uczyniona słuszna 
uwaga, oboje macie ją za wyrządzoną wam nie- 
sprawiedliwość. Pani nie może powstrzymać łez, 
on powiada matce rzecz przykrą. 

Zdziwione oczy Juliusza podniosły się na 
matkę, 

— Tak, rzecz przykrą — dodała — bo ta 
chęć ukrycia wycieczki do Turowa, to docinek 
do moj-j niedyskrecyi, do mojego despotyzmu. 

Podczas całej tej sceny rezydentki miały 
minę przestraszoną i spuszczone oczy. “tary 
Skierka, zgarbiony, głowę zdawał się chcieć 
schować w suche ramiona, jakby w futerał, mo- 
gący go obronić przed jakąś grożącą mu burzą. 

Obiad się skończył. Skierczyna powstała, 
wszyscy też od stołu się ruszyli. Stary Skierka 
usiadł przy bocznym stoliku z kartami; Leon- 
tyna, bardzo skromna i potulna w obec pani 
domu, zdejmowała ze stołu i chowała do szafy 
chleb i inne przybory ; Francuska ostentacyj- 
nie zabrała Miecię, jak się zabiera skarb, któ- 
remu grozi obca ręka ; Skierczyna z synem wy- 
szła do kancelaryi; Mierznicka znikła, drzwi 
cicho za sobą zamykając. 


Alina znałazłszy się w swoim pokoju, po- 
czuła się znowu smutną, stęsknioną i samotną. 
Trzeba było się z tego otrząsnąć. Włożyła spie- 


sznie ciepłe okrycie i skierowała się na ganek. 
— Panieneczka na „szpacier*? — zapytał ją 
z przyjacielskim uśmiechem Winceś, — Panie- 
neczka nie przejdzie, wszędzie zawiane... chyba 
do gumna. 
— Pójdę pierwszą lepszą wydeptaną ścieżką. 
Scieżka była wązka, ze śniegiem znacznie 
wyżej spiętrzonym po obu stronach, Alina szła 
prędko, gdyż czuła zimno w nogi, obute w 
zwyczajne, skórzane obuwie. Niebawem znala- 
zła się w dziedzińcu folwarczny a, wydepta- 
nym przez nogi ludzkie i zwierzęce, wyślizga- 
nym przez sanie. Z budynku, gdzie była mło- 
carnia, wynoszono ogromne wiązki słomy, któ- 
re zdawały się mieć ludzkie nogi, bo reszty 
człowieka zgarbionego wśród nastroszonej słomy 
wcale widać nie było. Alina przystanęła. Ba- 
wily ją te kupy słomy, opatrzone w ludzkie 
nogi, poruszające się i szeleszczące. W nocy 
można by to wziąć za jakieś fantastyczne, stra- 
szne zjawisko. Alina patrzała oczami mieszkan- 
ki miasta na ten ruch gospodarski, wiejski. 
Dochodził ją odgłos ryku krów i beczenia 
owiec. Co za inny świat, niż to, co ją otaczało 
dotąd! Usłyszała stąpanie śpieszne konia, lekkie 
sanki przesunęły się obok niej. Juliusz, powo- 
żący się sam, uchylił] przed nią barankowej 
czapki i pomknął dalej wsród białości zimowe- 
go krajobrazu. W takich lekkich saneczkach, 
to była jazda! Koń wyrzucający śnieg kopyta- 
mi i ten dzielny, barczysty młodzieniec w ko- 
żuszku i barankowej czapce, wywołały w Ali- 
nie ochotę popędzenia tak z wiatrem w zawo- 
dy leśną drogą. Jakies zdrowe życie kipieć mu- 
siało w człowieku, który tak samotnie bujał 
wśród zimowej natury. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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strat bez srebrnych naczyń, aż dopiero teraz 
sprawił je kosztem kilkudziesięciu tysięcy. Naj- 
ciekawsze w tym nowym ratuszu jest to, że 
wszystko jest prowizoryczne, schody, ściany, 
sufity, okna. Gmach ten bowiem nie jest 
zupełnie wykończony, gotowe są dopiero ze- 
wnętrzne mury z kamienia, otóż wewnątrz 
porobiono prowizoryczne schody z drzewa, 
ściany i sufity zastąpiono płótnem, a na 
nich wymalowano dorywczo rozmaite obrazy 
z historyi Hamburga na wzór pałacu dożów 
w Wanecyj, w otwory okien zaś wstawiono 
przeźroczysty papier woskowy z malowidła- 
mi. Jest się więc jakby za kulisami sce- 
ny 1 ma się wyobrażenie, jak wyglądać będzie 
ratusz hamburski po wykończeniu. 

Dziś po południu przybywa cesarz z naj- 
starszym synem. Cesarzowa w ostatniej chwili 
odwołała swój p'zyjazd, co wielce zmartwiło 
Ham! urczyków. Powodem nieprzybycia cesa- 
rzowej jest podobno niedyspozycya (wiadomo 
zresztą, Że cesarzowa jest w odmiennym 
stanie), a być może także, że na decyzyę 
jej wpłynął tragiczny wypadek w rodzinie se- 
natora Varsmanna Zona jego, jedna z pierw- 
szych dam Hamburga, umarła przedwczoraj 
nagle Miała ona wraz z żoną burmistrza 
Monckeberga, z żonami senatorów Oswalda i 
Burcharda, tudzież hrabiną Waldersee, repre- 
zentować świat kobiecy na uczcie. Z powodu 
nieprzybycia cesarzowej, musiano zmienić zu- 
pełnie program uczty i żadna z kobiet nie we- 
źmie w niej udziału. 

Szereg uczt rozpoczął onegdaj przedsię- 
biorca okrętowy angielski, sir Donald Currie, 
który na parowcu „Tantallon Castle* dał wspa- 
mały obiad. Na obiedzie tym był także obe- 
eny i Gładstone. Wnoszono zdrowie królowej 
angielskiej i cesarza niemieckiego; burmistrz 
hamburski dr. Mónckeberg, wygłosił długą 
mowę angielską na cześć Gladstona i sławił 
go jako jednego z najznakomitszych mężów 
stanu naszej epoki. W odpowiedzi Gladstone 
rozwodził się nad wiekowemi sympatyami, Ja- 
kie łączą Niemcy i Anglię, tudzież wyraził 
nadzieję, że i nadal te związki braterskie 
dwóch państw i dwóch narodów  zabezpieczą 
pokój i szczęście świata. W końcu dziękował 
senatowi i municypalności Hamburga za tak 
świetne i serdeczne przyjęcie. Przemawiał jesz- 
cze prezes senatu Sieveking. 

Pewien dyssonans w uroczystym nastroju 
ludności wywołała wiadomość, że gdy pa- 
rowiec francuski „Surcouf“ wjeżdżał do Cux- 
haven, na pokładzie jego kilku amatorów- 
fotografów robiło skwapliwie zdjęcia wybrze- 
ży niemieckich. Dziwimy się tylko kapitanowi 
tego statku francuskiego, że pozwolił na taky 
nietaktowność. 

Wesołość ogólną natomiast wywołuje 
przypadkowe, czy też rozmyślne wyznaczenie 
miejsc posłom przy bankiecie, który się od- 
będzie w  Holtenau. I tak, przywódzcy po- 
stępowców Eugeniuszowi Richterowi wyznaczo- 
no miejsce obok jego największego wroga an- 
tysemity Ahlwardta, zaś izraelicie drowi Her- 
mesowi kazano siedzieć obok dwóch zażartych 
antysemitów  Hirschla i Iskrauta. Skutkiem 
tego Richter oświadczył, że nie pojedzie na 
te uroczystości. 

Zjazd tu olbrzymi, a na wszystkich uli- 
cach tłok niesłychany. Wczoraj wieczorem i 
dzisiaj rano przybyli tu: ks. regent bawarski, 
Luitpold, król saski, król wirtemberski, wszy- 
scy panujący książęta niemieccy, prezydenci se- 
natu Bremy i Lubeki. Brakuje tylko księcia 
Schwarzburg-Rudolstadt ks. Sonderhausen, 
którzy są chorzy. 

W południe przybyli rosyjski wielki ksią- 
że Aleksy, arcyksiąże Karol Stefan, ks. Yorku 
i ts. Genui. O godzinie 1 w południe odbyła 
się przejażdżka wszystkich obecnych tu ksią- 
żąt po mieście. Następca tronu oldenburskiego, 
książe Yorku i arcyksiąże Karol Stefan mie- 
szkają na swych yachtach. Inni książęta o- 
trzymali kwatery u znamienitszych miesz- 
kańców. 

Z Berlina przybyły cztery pociągi nad- 
zwyczajne. Pierwszym przyjechał sekretarz sta- 
nu dla spraw zagranicznych, bar. Marschall, ze 
wszystkimi ambasadorami i posłami obcych 
mocarstw; drugim kanclerz ks. Hohenlohe, 
członkowie Rady związkowej i ministrowie 
Rzeszy; trzecim członkowie prezydyum parla- 
mentu, naczelnicy władz; czwartym około 300 
deputowanych. 

Obce eskadry stanęły już wszystkie w por- 
cie kilońskim. Ostatnie przybyły okręty hi- 
szpańskie i tureckie, Na latarni morskiej w 
Holtenau odsłonięto już tablicę z napisem: „Ce- 
sarz Wilhelm II otworzył kanał łączący morze 
Niemieckie z Baltyckiem i oddał go dla uży- 
tku publicznego 21 czerwca 1895“. Uwagę 
zwraca to, że oficerowie eskadry francuskiej 
trzymają się na uboczu, nie przyjmują, ani nie 
składają żadnych wizyt, a znoszą się tylko 
z oficerami rosyjskimi. Admirał francuski Me- 
nard jeżeli nie jest na swoim okręcie, to z pe- 
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PAWEŁ BOURGET. 


ZA MORZAMI 


(Ciąg dalszy). 

Skorzystał on z urzędowego pretekstu re- 
prezentowania Francyi na kongresie hygienicz- 
nym i wybrał się za Atlantyk, ażeby własnemi 
oczyma zobaczyć tę cywilizacyę, która u nas 
we Francyi jest przedmiotem tylu fantastycz- 
nych komentarzy. Przedstawił on mi mężczyznę 
lat około trzydziestu pięciu, również Francuza, 
który przyprowadził go na to zgromadzenie, a 
którego ja z początku po jego sztywnej posta- 
wie, ogolonej twarzy 1 marsowem spojrzeniu 
wziąłem za oficera, ubranego po cywilnemu. 
Zaledwie nszedłem kilkadziesiąt kroków z obu 
moimi rodakami, a tak mnie zainteresował ten 
młody człowiek, że nie żałowałem już tego 
spotkania, z powodu którego straciłem z oczu 
moich przyjaciół z muzeum antropologicznego 
i z parlamentu religii. 

Od doktora dowiedziałem się, że mam 
właśnie przed sobą jednego z tych śmiałych 
awanturników Zachodu, których tak gorąco od 
kilku tygodni pragnąłem poznać. Szanując ży- 
czenie tego człowieka niewyjawiania jego pra- 
wdziwego nazwiska, nązwę go panem Barrin- 
Condé, co jednak nie powinno zmniejszyć zna- 
czenia kart następujących, jako autentycznych 
dokumentów. 

Otóż pan Barrin Conde opuścił Francyę 
przed czternastu laty i założył tak zw. ranch 
w górach skalistych. Żył tam przez ośm lat 
z rzędu. Raz w ciągu tego wygnania szał kar- 
nawałowy zapędził go do miasta Toronto w Ka- 
nadzie, gdzie spotkał młodą dziewczynę, w któ- 


wnością znaleść go można tylko u admirała 
rosyjskiego Skrydłowa. Czyżby to miało być 
zamanifestowaniem, że naprawdę istnieje alians 
między Francyą a Rosyą? Pisma francuskie, 
które tu dziś nadeszły, umacniają w tem przy- 
puszczeniu. Figaro n. p. pisze, że Niemcy do- 
starczyły dekoracyi dla wspaniałego widowi- 
ska, które się odgrywa przed oczami całego 
świata dla rosyjsko-francuskiego sojuszu. D. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 21 czerwca. 

Wczorajsze posiedzenie Rady zaczęło się 
od dwóch interpelacyi. R. p. Heppe wniósł 
interpelacyę w sprawie ostatnich wypadków na 
kolei elektrycznej. Podniósł, iż wozy kursują 
nieregularnie, na niektórych przystankach za- 
trzymują się za długo, a następnie chcąc na- 
grodzić stracony czas, pędzą za szybko, wy- 
kazywał, że przyprzęganie z tyłu wago- 
nów wózków z beczkami do polewania szyn 
lub z narzędziami jest niestosowne i szcze- 
gólniej ma skrętach może narazić publiczność 
na niebezpieczeństwo. W końcu dowodził, iż 
dzwonki sygnałowe są złe i mają głos za sła- 
by, nie mogą więc dostatecznie ostrzegać pu- 
bliczności. P. prezydent Mochnacki odpowie- 
dział, że fakta te poda do wiadomości komisyi 
elektrycznej. 

Drugą interpelacyę wniósł p. r. dr. Sza- 
raniewicz. Zażądał on, aby w interesie za- 
chowania plantacyi na Wysokim Zamku wzięto 
pod lepszy dozór roboty około kopca Unii lu- 
belskiej, oraz aby uregulowano Lwią górę. P. 
prezydent oświadczył, iż na interpelacyę tę da 
odpowiedź na najbliższem posiedzeniu. 

Przystąpiono do porządku dziennego. P. r. 
Gołąb imieniem sekcyi IIlej przedstawił wnio- 
sek o zaciągnięcie długu w kwocie 200000 zł. 
na rachunek przyszłej dziesięciomilionowej po- 
życzki miejskiej. Owe 200.000 zł. przeznaczone 
będą na uskutecznienie praliminowanych na rok 
bieżący robót brukowych, chodnikowych i ka- 
nalizacyjnych. Między innemi mają być wy- 
brukowane bądź częściowo, bądź w całości uli- 
ce Krakowska (drewnianemi kostkami), Żybli- 
kiewicza, Batorego, Wałowa (przebrukowanie), 
Łyczakowska (do Rzeźbiarskiej), plac Solskich 
i Skarbkowska (przebrukowanie).  Chodniki 
z krawędziakami mają być położone w ulicy 
Leona Sapiehy (do Polnej), na Podzamczu, 
w ulicy Bema, Bernardyńskiej, Głowackiego, 
Boczkowskiego, św. Piotra. Koszt tych robót 
obliczono na 160.000 zł. Kanały zaś betonowe 
mają być zbudowane na ulicy Sobieskiego, Ła- 
zarza, Fredry, Gazowej, Kochanowskiego, Zie- 
lonej, Teatyńskiej, Sykstuskiej i Kopernika 
kosztem ogólnym 41.000 zł. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabrał 
głos dr. Małachowski i zażądał, aby ul. 
Jagiellońską wybrukowano kostkami drewnia- 
nemi, r. p Blumenfeld domagał się, aby 
przesklepiono Pełtew przy placu zbo.owym. 
Po wyjaśnieniach, udzielonych przez pp. Ra- 
wskiego, Michalskiego i Gołąba, którzy udo- 
wodnili że żądania pp. Małachowskiego i Blu- 
menfelda na razie są niewykonalne, przyjęła 
Rada tylko wnioski sekcyi III. 

R. p, Janowski referował sprawę bu- 
dowy nowego teatru. Wniósł, aby Rada przy- 
jęła program budowy teatru omawiany już na 
poufnych posiedzeniach i rozpisała konkurs na 
teatr, tylko między techników polskich i ru- 
skich. Do planów mają być dołączone dokła- 
dne kosztorysy, nieprzekraczające sumy 750.000 

licząc w to już urządzenie wentylacyi, 
oświetlenia elektrycznego 1 maszyneryi sce- 
nicznej. Jako nagrody za najlepsze plany 
mają być wyznaczone premie w kwocie 6000, 

i 3000 koron. Termin do przedłożenia 
‘planów upływa z dniem 31 grudnia br. 

Sprawa ta wywołała ożywioną dyskusyę. 

P. Niemczynowski żądał, aby w 
przyszłym teatrze była loża marszałkowska. 

Dr Małachowski zapytywał, czy w 
sprawie konkursu nastąpiło porozumienie się z 
Wydziałem krajowym — i żądał, aby w pro- 
tokole zapisano jego zdanie, iż przed rozpisa- 
niem konkursu należy zbadać dokładnie zarzu- 
ty, czynione placowi Grołuchowskich przez in- 
żynierów i budowniczych. (Zarzuty te przyto- 
czyliśmy wczoraj w „Kronice“ naszego pisma. — 
Przyp. Red.) 


ZŁ, 


Opinię dra Małachowskiego zapisano w 
pcotdkol, na pytanie zaś jego w sprawie kon- 
| kursu odpowiedział p. Janowski, że Sejm tyl- 
ko pod tym warunkiem przyznał subwencyę, 
jeśli budowa teatru rozpoczęta będzie w ro- 
ku 1896. 

P. r. Niemczynowski uczynił wnio- 
sek, aby sprawę teatru odroczyć, Rada jednak 
na wniosek prof. Soleskiego uchwaliła 
przyjąć en bloc wnioski, przedstawione przez 
referenta. 

Na tem sprawę teatru zakończono, poczem 
nastąpiło posiedzenie poufne. 


| 


rej się namiętnie zakochał. Aby się z nią ożenić, 
zmienił sposób życia, sprzedał swą posiadłość 
w północnej Dakocie i osiadł w mieście swej 
narzeczonej, obecnie jego żony. Założył tam 
Towarzystwo żeglugi parowej, które administro- 
wał tak samo sprytnie i energicznie, jak nie- 
gdyś swój raach, i które wnet zagarnęło wię- 
kszą część ruchu handlowego na wielkich je- 
ziorach. Jakże przyjemnie było mi spotkać na 
obczyźnie Francuza, w którym żyje duch przed- 
siębiorczy, dorównujący duchowi anglosaskiemu, 
i przekonać się, że nasza rasa zachowała je- 
szcze te przymioty, które niegdyś zrobiły z niej 
wielką zdobywczynię, wreszcie rozmawiać o pe- 
wnym kraju z człowiekiem, który sam poznał 
jego najgłębsze tajniki. 

Przez cały dzień ani na krok nie odstę- 
powałem doktora i jego towarzysza; rozpyty- 
wałem go bez ustanku o życie jego w „OGrocie 
lancy* — tuk nazywał się jego ranch z powodu 
piętna, (grot lancy), którem znaczone były jego 
konie, — o ludzi, z którymi się stykał, o ich 
spo ób myślenia, wreszcie o jego własne poglą- 
dy. Odpowiadał mi spokojnie, krótko i węzło- 
wato, jak przystoi na człowieka czynu. 

Dzień ten, który był z mojej strony je- 
dnym szeregiem pytań, a z jego strony jednym 
szeregiem odpowiedzi, „zakończyliśmy w jednym 
z wielkich teatrów w Chicago. Los widocznie 
chciał, żeby wieczór tego dnia był zupełnym 
kontrastem poranka; w teatrze bowiem trupa 
Coquelina grała „Tartufea* Moliera. — 

Przez dzień dumnym byłem z mej ojczy- 
zny, rozmawiając z panem Barrin Condó; wie- 
czorem zaś równie dumnym byłem, widząc tę 
wspaniałą sztukę tak graną, jakkolwiek w sali 
do połowy tylko zapełnionej i przed jakimi 
widzami! Przecież wszyscy, patrząc na scenę, 
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JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wy- 
jechał wczoraj wieczorem z Wiednia do Krakowa, 
gdzie zabawi przez dzisiaj, Jutro powróci do 
Lwowa. 

Pismo odręczne Cesarza do byłego ministra 
oświaty dra St. Madeyskiego opiewa: Kochany Ma- 
deyski! Uwalniając Pana, na własną Jego prośbę 
i w pełni łaski Mojej, z urzędu Ministra wyznań 
i oświaty, nadaję Panu w uznaniu Jego wiernych, 
z zupełnem oddaniem się spełnianych usług, order 
żelaznej korony I klasy z uwolnieniem od taksy. 

Zaręczyny. Hrabianka Małgorzata Wielopol- 
ska, córka hr. Zygmunta, margrabiego Myszkow- 
skiego, ordynata pińczowskiego i Alberty z ks. 
Montenuovo, zaręczyła się z hr. Józefatem Zyberk- 
Platerem, synem hr. Stanisława ; zaręczyny odbyły 
się w tych dniach w Skierniewicach. 

Skład senatu akademickiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na rok szkolny 1895'6 jest nastę- 
pujący : rektor prof. dr. Stanisław Smolka; prore- 
ktor prof. dr. Browicz. Wydział teologiczny : dzie- 
kan prof. dr. X, Tadeusz Gromnieki; prodziekan 
prof. dr. X. Maryan Morawski; delegat Wydziału 
do senatu prof, dr. X. prałat Józef Pelczar. Wy- 
dział prawniczy: dziekan prof. dr. Józef Milewski ; 
prodziekan prof. dr. Bolesław Ulanowski; delegat 
Wydziału prof, dr. Franciszek Kasparek. Wydział 
medyczny : dziekan prof. dr. Napoleon Cybulski ; 
prodziekan prof. dr. Antoni Rosner; delegat Wy- 
działu prof. dr. Przemysław Pieniążek. Wydział 
filozoficzny : dziekan prof. dr. Władysław Szajnocha; 
prodziekan prof. Dr. Anatol Lewieki; delegat Wy- 
działu prof, dr, Wincenty Zakrzewski. 

Konkursa. Zwierzchność gminy Źabna ogłasza 
z terminem do 30 bm. koakurs na posadę lekarza 
miejskiego z roczną płacą 300 zł. — Rada szkolna 
okręgowa w Rudkach rozpisała z terminem do 25 
lipca br. konkurs na posadę katechety rz.-kat. w 5- 
klasowej szkole w Rudkach i na kilkanaście posad 
nauczycielskich. — Sąd powiatowy w Niemirowie 
poszukuje dwóch rutynowanych dyetaryuszy. 

Przymierze francusko - rosyjskie. Kwestya 
istnienia lub nieistnienia formalnego traktatu przy- 
mierza pomiędzy Rosyą a Francyą jest ciągle przed- 
miotem ożywionej dyskusyi w prasie. Radykałno- 
socyalistyczny organ Dépeche de Toulouse utrzy- 
muje, rzekomo na podstawie kompetentnej informa- 
cyi, pochodzącej od jednego z wybitnych dyploma- 
tów, że traktat francusko-rosyjski podpisany został 
przez wielkiego księcia Konstantego i prezydenta 
Carnota, a nie przedłożono go parlamentowi francu- 
skiemu dlatego, Że car Aleksander III oświadczył, 
iż nie chce wchodzić w pertraktacye ze zgromadze- 
niem adwokatów. Carnot początkowo miał się na to 
oburzyć, a przytem miał skrupuł konstytucyjay pod- 
visać traktat, nie przedkładając go parlamentowi ; 
w końcu jednakże z porady wspomnianego dyplo- 
maty podpisał tajną ugodę z Roayą. Pogłoska o pod- 
pisaniu traktatu przez wielkiego księcia Konstante- 
go i Carnota nie pierwszy raz pojawia się w prasie, 
ale oczywiście jak pierwej, tak i teraz nie może być 
sprawdzona. 

Prezydent republiki Feliks Faure wystosował 
do cara Mikołaja następujący telegram z podzięko- 
waniem za order św. Andrzeja: 

„Baron Mohrenheim wręczył mi przed chwilą 
insygnia orderu św. Andrzeja, który Wasza Cesar- 
ska Mość nadać mi raczyłeś. Głęboko wzruszony tym 
nowym dowodem przyjaźni, jaki Wasza Cesarska 
Mość dałeś dzisiaj Francyi w mojej osobie, spieszę 
niezwłocznie wyrazić za to moją głęboko odczuwaną 
wdzięczność *. 

Zaburzenie na Szląsku. Sch/esisch: Zeitung 
donosi, że w Mikulczycach, w okręgu tarnowiekim, 
przyszło do zaburzeń z powodu objęcia parafii przez 
nowego proboszcza. Tłum wdarł się na plebanię, 
znieważył jej mieszkańców i połamał sprzęty. Na- 
wet samego kościoła nie oszczędzono, a żandarmi 
zostali obrzuceni kamieniami, wskutek czego użyli 
broni. Dwie osoby są ciężko ranione. a wiele innych 
lekko. Wójt miejscowy pospieszył z pomocą i połą- 
czonym siłom żandarmów oraz policyi gminnej u- 
dało się aresztować większą część awanturników, 
Jaki powód był tych zaburzeń, czy mianowicie no- 
womianowany proboszcz nie był jednym z tak licz- 
nych niestety na Szląsku germanizatorów, co wśród 
parafian mogło wywołać żal i rozgoryczenie, o tem 
nie Schl s. Z'g. nie wspomina. 

Festyn. Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rę- 
kodzielników i przemysłowców lwowskich pod we- 
zwaniem błog. Jana z Dukli urządza dnia 29go bm., 
a w razie niepogody 4 lipca w ogrodzie Towarzy- 
stwa strzeleckiego wielki festyn. 

Spalił się teatr Jacob w Nowym Jorku 18go 
czerwca, w nocy, zaraz po przedstawieniu. 

Zasztyletowany przez anarchistę. W Am- 
sterdamie zasztyletował jakiś anarchista pewnego 
porządnie ubranego pana, który wracał z dworca 
kolejowego. Tłum ludzi, obecnych tej zbrodni, chciał 
mordercę schwytać i zlinchować na miejscu, poli- 
cyanci obronili go jednak z trudem i zaprowadzili 
na komisaryat. Tu morderca przyznał się, że jest 
anarchistą i że chodziło mu o to, aby zabić pierw- 
szego lepszego „burżoa* jaki mu wpadnie pod rękę. 


czytali równocześnie angielskie tłumaczenie tej 
komedyi, i słychać było wciąż szelest przewra- 
canych kartek książki. Ale cóż to obchodziło 
Coquelina? Wielki artysta zdawał się weale nie 
wiedzieć o tem, że egzystuje jakaś publiczność. 
Grał widocznie tylko dla siebie, studyował sie- 
bie samego. Nigdzie jeszcze „Tartufe* nie po- 
dobał mi się tak jak w Chicago, tem mieście 
wszelkich dziwactw i improwizacyi. Jakkolwiek 
i ja i doktor widzieliśmy ze trzydzieści razy 
tę sztukę, a w niej co najmniej dziesięć razy 
Coquelina, to jednak byliśmy tak zachwyceni, 
jak gdybyśmy go dopiero pierwszy raz w życiu 
widzieli. 

Co się zaś tyczy dawnego cowboya z 
„Grotu lancy“ — tak bowiem sam siebie na- 
zywał nasz nowy znajomy — to on przez cały 
czas sztuki, a nawet podczas antraktów nie 
przemówił ani słowa. Wychodząc zaś z teatru, 
rzekł do nas: „Nie pojmujecie panowie, jak bo- 
lesny jest brak takiej rozrywki umysłowej dla 
ludzi, którzy tak żyją, jak ja żyłem, i ile wart 
dla mnie taki wieczór jak dzisiejszy.* A. potem 
zwracając się do mnie, rzekł: „Dzis po obiedzie 
spytałeś pan mnie żartem, czy przypadkiem nie 
ograbiałem kiedy pociągów kolejowych na Za- 
chodzie. Otóż przyznam Się panu, że w istocie 
Ja i moi przyjaciele próbowaliśmy pewnego 
dnia, a raczej pewnej nocy, porwać z pociągu 
pospiesznego.. zgadnij pan kogo?.. Oto Sarę 
Bernhardt. Ona jednak nigdy o tem się nie 
dowiedziała. | 


— A iluż was brało udział w tem przedsię- 
wzięciu? — zapytałem. 
— O, bardzo niewielu; ale nie wyobrazisz 


pan sobie nawet, jak łatwo jest zatrzymać taki 
pociąg kolejowy. Zaledwie w głowie naszej po- 


Samobójstwo. Marya Brunicka, licząca lat 22, 
służąca w domu 1. 9 przy ulicy Kaleczej, powiesiła 
się dziś rano na strychu. Przyczyną samobójstwa 
był prawdopodobnie zawód w miłości. 

Vil zjazd chirurgów poskich w Krakowie 
odbędzie się dnia 16 i 17 lipca b. r. 

Nowi ministrowie. Hr Eryk Kielman- 
segg, minister spraw wewnętrznych, a zarazem 
sprawujący przewodnictwo w radzie ministrów, ma 
już wyrobione imię polityczne przez swą działalność 
jako namiestnik Austryi dolnej. Jest to jeszcze czło- 
wiek młody, liczy bowiem obecnie lat 49. Pochodzi 
z rodziny hanowerskiej, która po roku 1866 prze- 
siedliła się do Austryi. Hr. Kielmansegg służył przy 
Namiestnictwie dolno-austryackiem, = roku 1878 zo- 
stał mianowany koncepistą ministeryalnym w Pre- 
zydyum rady ministrów, później był starostą w Ba- 
denie pod Wiedniem, w roku 1883 został radzcą 
rządowym w Czerniowcach, gdzie ożenił się z Ana- 
stazyą Mojsowicz-Lebedow. Ztąd przeniesiony jako 
radzca Dworu do Celowca, został w roku 1886 mi- 
nisteryalnym radzcą w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych, a w roku 1889 szefem sekcyi. W paździer- 
niku 1889 mianowany Namiestnikiem Austry1 Dol- 
nej Jest dobrym mówcą i odznacza się wielką 
przedsiębiorczością; z jego to inicyatywy przyszło 
do skutku połączenie Wiednia z przedmieściami, 

Minister skarbu dr. Eugeniusz Boehm- 
Bawerk urodził się 12 lutego 1851, liczy więc 
obecnie dopiero 45 lat Rozpoczął on od służby rzą- 
dowej, następnie był profesorem ekonomii w Ins- 
bruku, a do dziś jest honorowym profesorem uni- 
wersytetu wiedeńskiego. Za ministerstwa dr. Duna- 
jewskiego w roku 1888 powołano go na stanowisko 
radzcy w ministerynm finansów, gdzie od owego 
czasu sprawował czynności szefa sekcyi departa- 
mentu podatkowego, wskutek czego niemały miał 
udział w wypracowaniu projektów reformy podatko- 
wej zarówno za Steinbacha, jak za Plenera. Wśród 
austryackich szefów sekcyi bjł Dr. Boehm naj- 
młodszym, 

Dr Henryk Wittek, szef sekcyi, a obe- 
cnie kierownik ministerynm handlu, jest natomiast 
najstarszym rangą szefem sekcyi. Pracował on w 
dziale kolejowym, a niemal całe najnowsze ustawo- 
dawstwo kolejowe w Austryi jest ściśle związane 
z nazwiskiem Witteka. Od roku 1889 zaś był on 
kierownikiem sekcyi kolejowej ministeryum handlu, 
a w całej akcyi upaństwowienia kolei był jednym 
z najgorliwszych działaczy. Za jego urzędowania 
upaństwowiono koleje galicyjskie: Karola Ludwika 
i Albrechta, czeskie koleje dukseńskie i zachodnią, 
linie Towarzystwa kolei lokalnych, morawską kolej 
nadgraniczną i morawsko-szląską kolej centralną Po- 
dobnoś mimo objęcia kierownictwa ministeryum han- 
dlu, dr. Wittek zachowa nadal ster s:kcyi kolejowej. 

Dr. Ferdynand Blumfeld, kierownik 
ministeryum rolnictwa, był dotychczas w niem 
szefem sekcyi. Karyerę urzędniczą rozpoczął w pro- 
kuratoryi skarbu, a w roku 1867 za ministerstwa 
hr Potockiego przeniesiony został do ministeryum, 
gdzie położył zasłagi około administracyi domen i 
lasów i w zarządzie górniczym, który sprawował. 

Karol Krall von Krallenberg, obe- 
cny kierownik ministeryum sprawiedliwości, urodził 
się dnia 22 czerwca 1829, jako syn wiedeńskiego 
kapelusznika. Po skończeniu praw służył dość 
długo w sądownictwie Przeniesiony do ministeryum 
sprawiedliwości, otrzymał w roku 1870 rangę szefa 
sekcyi, a odznaczył się bardzo przy wyprac>waniu 
projektu reformy kodeksu karnego i procedury cy- 
wilnej. 

Dr Edward Rittner, kierownik ministe- 
ryum i oświaty, urodził się w r. 1845 w Bursztyni. Po 
ukończeniu praw w r. 1869 jako konceptowy pra- 
ktykant wstąpił do słażby w Namiestnietwie lwow- 
skiem. W r. 1873 został komisarzem powiatowym, 
ale już w tym samym roku porzucił tory urzędnicze 
i dawszy się już wówczas poznać jako jeden z naj- 
dzielniejszych teoretyków i znawców prawa kościel- 
nego, habilitował się na docenta tego prawa w uni- 
wersytecie lwowskim, którego rychło stał się chlubą 
i ozdobą. Krótko pozostawał też na stanowisku do- 
centa, w rok bowiem został profesorem nadzwyczaj- 
nym, a w r. 1877 zwyczajnym. Wykłady jego od- 
znaczały się taką ;gruntownością, a przytem bar- 
wnością, że nieraz ledwo miejsca w Bali starczyło. 
Stosunek jego przytem do ue niów był tak serde- 
cznym, iż uwielbiali oni poprostu swego profesora, 
który też w literaturze naukowej, a nawet w świe- 
cie politycznym zyskiwał tymczasem trwałą sławę. 
Napisał bowiem, dwntomową pracę „Prawo kościelne*, 
prawdziwie pomnikowe dzieło, a przez lat parę był 
posłem do Rady państwa. 

To właśnie było szczeblem do powołania jego 
do ministeryum oświaty. referenta spraw admini- 
straoyjnych i ekonomicznych w galicyjskiej Radzie 
szkolnej, którym został w r. 1885, mianowano go 
w r. 1886 radzcą ministeryalnym, a w roku 1891 
szefem sekcyi. W roku 1888 dr. Rittner otrzymai 
krzyż orderu Leopolda, w r. 1892 order żelaznej 
korony drugiej klasy, a w roku 1894 tytuł tajnego 
radzey. Dr. Rittner jest przytem członkiem krakow- 
skiej Akademii Umiejętności, 

W ministeryum oświaty odrazu, kiedy doń 
wstąpił, był jednym z najdzielniejszych pracowni- 
ków, zwłaszcza w sprawach wyznaniowych, któ- 


wstał taki plan, zaraz urządziliśmy próbę. Do- 
wiedzielismy się, że Sara Bernhardt miała za 
tydzień jechać do Green River w Wyomingu. 
Owóż chcieliśmy się dowiedzieć, czy możliwe 
jest zatrzymać pociąg «na tyle czasu, ile było 
potrzeba do wykonania naszego planu. Było 
nas jedenastu jeźdźców, sami młodzi i silni lu- 
dzie, żądni niebezpieczeństw. W biały dzień 
ustawiliśmy się w miejscu, w którem tor kole- 
jowy robi silny zakręt, przez który pociąg musi 
zwolnić chyżości. Po chwili oczekiwania zjawił 
się pociąg. Jeden z nas puścił się galopem tuż 
koło lokomotywy, wymierzył karabin wprost 
w maszynistę. Ja uczyniłem to samo z drugiej 
strony. Maszyn sta zatrzymał pociąg; towarzy- 
sze nasi zsiedli z koni, z rewolwerami w ręku 
weszli do pociągu, krzycząc: „Hands up! (ręce 
w górę)* i przeszli go z jednego końca w dru- 
gi. Gdyby między podróżnymi zualazł się był 
człowiek odważny i wystrzelił, byłaby się wy- 
wiązała walka. 


Ale na szczęście nie było takiego smial- 
ka. Wystraszeni podróżni otwierali swe wali- 
zy, aby okupió wolność, a mniemani bandyci 
tymczasem wyszli spokojnie drugim końcem 
pociągu, wsiedli na koń i rozbiegliśmy się na 
wszystkie strony, strzelając w powietrze z ną- 
szych karabinów i pistoletów. 


Reprezentant policyi mieszkał o ośmdzie- 
siąt mil od miejsca wypadku i zapewne wciąż 
jeszcze prowadzi śledztwo. Jakkolwiek ta próba 
udała się nam wybornie, zrozumieliśmy jednak, 
że jest bardzo niebezpieczna. Chcieliśmy urzą- 
dzić tylko żart, może nawet niesmaczny, mniej- 
sza o to, ale nie chcieliśmy ani naszego życia 
ani cudzego ryzykować. Dlatego też zdecydo- 
waliśmy się porwać Sarę Bernhardt nie w otwar- 
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remi kierował, a duchowieństwo zawdzięcza mu væl 
dzo wiele, Bi 
Przyjęcie Pawła Bourget'a do grona „ae | 
śmiertelnych" Akademii francuskiej stało się W i 
ryżu „wypadkiem“ literackim i towarzyskim, 
kilku tygodni starano się o bilety do lóż i na */ 
buny, a sam Bourget otrzymał około 4.000 lis 
z prożbami o karty wejścia. Od godziny 9-tej “1 
stali szczęśliwi posiadacze i posiadaczki, które | 
nowiły znaczną większość, przed czterema bram | 
pałacu Mazarin'a, aby o godzinie l.ej, po otwat® | 
drzwi, zapewnić sobie dobre miejsce. W dziesięć © | 
nut sala była tak przepełniona, że mnóstwo osób% | 
opatrzonych w karty, musiało odejść z kwitkiem. ** | 
wet na schodach stały liczne gromady ludzi, SP7 | 
dziewających się, że jakiś szczęśliwy wypadek % | 
pomoże im do zdobycia miejsca. W loży prezydy | 
nej zajęły miejsca pani i panna Faure, Po godzi" | 
2-ej ukazał się Bourget, wprowadzony przez Co} | 
pee'go i hr. d'Haussonville i wygłosił mowę na cześć 
swego poprzednika, Maksyma du Camp; kilkakroti" | 
oklaski przerywały mowę akademika, któremu odpo | 
wiedział, skreślając jego sylwetkę, jak to we zwy | 
czaju, wicehrabia de Vogiió. Mowa tego ostatnieg” | 
wolna od wszelkiej pedanteryi akademickiej, by 
równie mistrzowską w formie, jak poważna treści% 
P. de Vogiić nie schlebiał w niej Bourget'owi, a J” | 
ko najlepsze jego dzieło wymienił „Ucznia“ (Discip 
Z Krakowa donoszą: W sobotę dnia 22 bms] 
jako w pierwszą rocznicę Śmierci Śp. ks. kardyna | 
Dunajewskiego, odprawi nabożeństwo żałobne w k® | 
tedrze na Wawelu książę biskup Puzyna. Po nabo | 
żeństwie odbędzie się przełożenie zwłok śp. ks. ka” | 
dynała do nowego sarkofagu, sprawionego ze składek 
publicznych. Sarkofag ów, który śmiało pięknem 
dziełem sztuki blacharskiej i bronzowniczej nazwść | 
można, zrobiony jest z blachy miedzianej z ozdobam! 
bronzowemi; mierzy 2.39 m. długości, 93 cm. sze Ą 
rokości w głowach, 70 em. w nogach; zaś 88 cm, 
wynosi jego wysokość w głowach, a 72 cm. w 00 
gach, blacha miedziana przenosi grubość centa. N% 
wieku sarkofagu, wykonanego w stylu renesans! 
włoskiego, znajduje się przez całą długość bronzow) 
krzyż z ukrzyżowanym Chrystusem, odlany w całćl 
figurze. W polowie sarkofag opasany jest bronzowy” 


wieńcem laurowym. Na frontowej ścianie sarkofagi! | 


w stopach, umieszczony jest kapelusz kardynalski 
oraz herb zmarłego księcia Kościoła z książęcą K0 
roną z bronzu wyrobione. Poniżej piękny medalio? 
Hakowskiego, przedstawiający podobiznę zmarłeg” 
z napisem w otoku: X. Ałbin kardynał Dunajewsk" 
książę biskup krakowski, * 1817 + 1894 r. Sarko 


fag ma sześć antab bronzowych. Wyszedł on z pr® | 


cowni krakowskich pp. Markusa i Kopaczyńskiego" 

Z izby sądowej. Przed półrokiem przeszło p% 
pełnioną została w Zubrzy pod Lwowem wstrętn% 
zbrodnia. Chłopka Agnieszka Kościelecka, chcąc be? 
żadnych przesz ód utrzymywać stosunek miłosny “ 
dwoma swoimi kochankami, braćmi Janem i Józefe” 
Smolnickimi, zamordowała w bestyalski sposób przy, 


ich pomocy własnego męża. Wszyscy troje stawiew | 


zostali przed sąd i skazani na Śmierć przez powie 
szenie. W Zubrzy podobno opowiadano już sobie 
azczegóły stracenia morderców, gdy tymczasem 9% 
brońcy zgłosili zażalenie nieważności z powodu nie 
uwzględnienia przez trybunał wniosku ich, domaga% 
jącego się przeprowadzenia t, zw. visum repertum 
Najwyższy trybunał w Wiedniu uznał ten moty™ 
za słuszny, skasował wyrok i kazał całą rozprawę 
przeprowadzić na nowo. Rozprawa sądowa wraz % 
visum repertum, które się odbyło na miejscu zbrodni 
w Zubrzy, trwała całych dni siedm, a rezultat jej 
zmienił o tyle poprzedni wyrok trybunałn, iż jednego? 
z oskarżonych, mianowicie Józefa Smolnickiego, któ" 
ry miał już być powieszonym, uwolniono zupełnie: 
zaś co dodrugiego Smolnickiego i co do Kościeleckiej 
wyrok śmierci zatrzymano w całej pełni. Rozprawa 
jak i samo odczytanie wyroku, pełne były wstrzą* 
jących epizodów. Jan Smolnieki, zapytany czy przyj” 
muje wyrok, odpowiedział: „Tak jest, chcę śmierci; 
męczę się niewinnie i wolę już prędzej skończyć. * 
Kościelecka zgłosiła natychmiast zażalenie nie- 
ważności. 

Slub prokuratora z sekretarzem. Romanty- 
czne małżeństwo zostało zawarte w tych dniach 
w San-Francisco. „Attorney-general*, czyli pro- 
kurator naczelny w stanie Montana, poślubił swe- 
go podsekretarza w osobie młodej i ładnej miss 
Knowles, jedynej przedstawicielki płci pięknej w pa- 
lestrze tego stanu. Miss Knowles przez lat parę 
oddawała się praktyce adwok'ckiej, — w r. 1892 
wystąpiła jako kandydatka stronnictwa demokraty- 
cznego Montany do posady „attorney-general", pan 
Haskellzaś był kandydatem stronnictwa republikań- 
skiego. W walce tej zwyciężył — mężczyzna. Wkrótce 
jednak potem, chcąc dać wyborcom swym nauczkę 
galanteryi, p. Haskell wziął swą współzawodnięzkę 
za sekretarza, a obecnie zwycięzca jeszcze wspania- 
łomyślniej sobie począł, bo się z nią ożenił. No, i 
chwała Bogu I 

W rezydencyi księcią Fife, zięcia ks. Walii, 
Mar Lodge, wybuchł pożar, który zniszczył cały za- 
mek. Straty są niepowetowane, zginęły bowiem w 
płomieniach cenne zabytki sztuki, oraz kosztowne 
starożytne sprzęty. Przyczyna pożaru dotąd jesz: 
cze nie wyjaśniona. Królowa Wiktorya na wieść 
o katastrofie udała się z Balmoralu na miejsce po- 
Żaru. 


tem polu, ale na stacyi kolejowej. Pociąg jej 
miał zatrzymać się w Green River o godzinie 
11 minut 50 w nocy. Owóż uradziliśmy, że 
wpadniemy do jej wagonu, porwiemy ją, wsa- 
dzimy przemocą do oczekującego powozu i ga- 
lopem odjedziemy z nią. Kilku towarzyszy z re- 
wolwerami miało tworzyć straż tylną i chronić 
nas od możliwej pogoni. Jeden z pomiędzy nas, 
niejaki Sarlat, obecnie kapitan strzelców afry- 
kańskich, miał na poprzedniej już stacyi wejść 
do pociągu i chustką do nosa dać nam znak, 
w którym salonie znajduje się wielka artystka, 
gdyż musieliśmy działać sprawnie a szybko. 
My zaś ustawieni na koniach koło powozu, 
czekaliśmy cierpliwie na stacyi. Gdybyś pan 
był słyszał nasze rozmowy wówczas, byłbyś 
uznał że przedsięwzięcie nasze było może. wię- 
cej naiwne, niż nierozsądne. Omawialiśmy, co 
to bądzie, jak nasz gość będzie stawiał opór i 
dostanie ataku nerwowego. 

Przewidzieliśmy i tę ewentualność, że 
trzeba ją będzie przywiązać do wózka. Mieli- 
śmy jednak nadzieję, że przybywszy do naszej 
osady, szacunkiem, jaki na każdym kroku oka- 
zywać jej będziemy, uzyskamy jej przebacze- 
nie za naszą brutalność, że ona deklamowaóć 
nam będzie najlepsze rzeczy z swego repertua- 
ru i na kilka dni przeniesie nas myślą do na- 
szej Francyi. Nareszcie nadszedł gorąco Ocze- 
kiwany pociąg z dziesięciominutowem opóźnie- 
niem. Sarlat wysiadł 7 niego, ale bez chustki 
w ręce. Cóż się stało takiego ?. Oto Sarą Bern- 
hardt o godzinę wcześniej wyjechała innym 
pociągiem do Salt Lake City. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Zmiany nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p 
Janowi Niezgodzie, właścicielowi realności w Al- 
werni, na zmianę nazwiska na „Zgodomirski”. 

Neofita. W krakowskim kościele św. Barbary 
przyjął chrzest św. szeregowiec 13 pułku p. nazwi- 
skiem Zuker. Ojcami chrzestnymi byli pp. pułkownik 
Heimroth i kapitan Muzyka. Nowoochrzczony otrzy- 
mał na chrzcie św. imię Ernest. 

Michał Dragomanow, profesor uniwersytetu 
bułgarskiego w Sofii, twórca i szef radykalnego 
stronnictwa ruskiego, autor wielu dzieł, a między 
innemi głośnej swojego czasu broszury „Wspomnie- 
nia austro-ruskie", umarł dziś w Sofii. 

Walne zgromadzenie członków galicyjskiego 
Towarzystwa kandydatów notaryalnych odbędzie się 
we Lwowie dnia 29 bm. o trzeciej po południu w 
Bali rozpraw sądu cywilnego. 

Dom sluchaczów Iwowskiej politechniki. To- 
warzystwo „Bratniej pomocy słuchaczów politechniki“ 
we Lwowie, kiórego celem jest udzielanie materyal- 
nej pomocy potrzebującym kolegom, chcąc skuteczniej 
niż dotąd zapewnić ubogiej młodzieży możność bytu 
na politechnice, powzięło myśl wybudowania „Domu 
głuchaczów lwowskiej politechniki“. W domu tym 
uboga młodzież miałaby zdrowe a tanie lub nawet 
bozpłatne pomieszkanie. W celu doprowadzenia tej 
myśli do skutku ukonstytuował się komitet, który 
zwraca się do mieszkańców naszego kraju, aby ra- 
czyli pospieszyć z datkami i w ten sposób umożli- 
wili „Towarzystwu Bratniej pomocy* zebranie po- 
trzebaych funduszów na budowę domu. Na czele 
komitetu stoi dr. Placyd Dziwiński, prorektor poli- 
techniki; zastępcami jego są pp. Alfred Sulima Dey- 
ma, dyrektor kolei państwowych; Edw, Jędrzejowicz, 
członek Wydziału krajowego; Maciej Cholewa Mo- 
raszewski, starszy radzca budownictwa; Aleksander 
Stroka, starszy radzca budownictwa w dyrekcyi poczt 
i telegrafów ; obowiązek sekretarza pełni p. Ludwik 
Baldwin Ramułt, architekt; skarbnika p. Roman 
Dzieślewski, prof. politechniki. Składki nadsyłać na- 
leży do „Komitetu budowy domu* na ręce prof. 
Dzieślewskiego we Lwowie. 

Wiadomości dyecezyałne. Dyecezya przemy- 
ska: I' stytucyę kanonicyą na probostwo w Tyczy- 
nie otrzymał ks. R. Knendich, wikary katedralny. 
Umarł dnia 16 czerwca ks, Aleksander Wyżykow- 
ski, proboszcz w Rudniku, urodz. w roku 1836, o. 
SB, AR. i p: 

Wyścigi artystów i artystek scen paryskich 
na bicyklach, urządzone staraniem pisma Echo de 
Paris, odbyły się w Longchamps. Nagrody otrzy- 
muli p. Gartier i p. Alicya Bertin z teatru „Gaitć', 

Saionowa rozmowa w parlamencie włoskim, 
o której w krótkości doniósł wczoraj telegram, tak 
się odbyła : 

Za przyjęciem rządowego projektu odpowiedzi 
na mowę tronową przemawiał Crispi głosem bar- 
dzo cichym, bo będąc cierpiącym, wstał z łóżka, aby 
pójść na tę rozprawę. 


— Głośniej! — krzyknął Imbrani. — Nic nie ro- 
zumiemy, jakże będziemy odpowiadali ! 
— Proponowane poprawki — mówi Crispi głoś- 


niej — sprzeciwiają się konstytucyi, naruszają przy- 
wileje królewskie. 

— Bajki! — woła Imbriani — myśl pan raczej 
o amnestyi ! 

— To jest prerogatywa króla! — zawołał Crispi. 

— Cha! cha! cha! — wybucha Imbriani.— Jak 
pan mu podsuniesz ! 

— Ministeryum — odpowiada Crispi — może tyl- 
ko radzić królowi i w stosownej chwili przedstawi 
mu akt łaski... 

— „Akt sprawiedliwości", powiedz pan — wtrąca 
deputowany Costa. 

— Owszem — powtarza Crispi — „akt łaski" 
dla ludzi, uwiedzionych przez niesumiennych agita- 
torów ! 

Tu, wśród lewicy, która ostatnie słowa Cri- 
spiego wzięła do siebie, powstał nieopisany halas. 

Uwolnienia ! uwolnienia ! — wołano — chcemy 
uwolnienia wszystkich ! + 

— I ja pragnę ułaskawienia — mówił Crispi 
zwrócony ku lewicy — ale różnica między nami a 
panami jest ta, że mnie chodzi o ten tłum szary, 
uwiedziony, mnie chodzi o istotnie uciśnionych, opu- 
szczonych, a wam tylko o przywódzeów! 

— To oszczerstwo! — krzyknął Costa. — My 
tu przyprowadzimy panu gromadę ofiar pańskich, 
aby w oczy panu rzuciły jaką to jest opieka pańska. 

— Pan nasz oczernia! — wołał poseł Prampo- 
lini. — Pomyśl wpierw o swoich zbrodniach ! 

— Ja staję w obronie uciśnionych ! — wybił się 
ponad gwar grzmiący głos Orispi'ego, który pa- 
łającym wzrokiem mierzył Prampoliniego — a pan 
o nich nigdyś niedbał ? 

— Nędzny komedyant! — krzyknął na Crispiego 
Costa. — Daj już raz temu spokój, tej roli opieku- 
na nciśnionych. 

— Ty bronisz biednych? — wołał inny poseł — 
a na czyjem to sumieniu są zsyłki administracyjne? 

— Kto tłumy kobiet i dzieci na Sycylii rzucił na 
pastwę głodu? — rzuca drugi. 

— Piękny opiekun! — dodaje trzeci. 

— Potwarco! — wołają inni. — My pomścimy 
twoje ofiary. 

— Nie będę odpowiadał na te zaczepki — mówił 
Crispi, który już tymczasem ochłonął — Ufam czy- 
stości mego sumienia, będę więc tylko myśleć o tem, 
jak ulżyć cierpieniom biednych. 

- Ulżyć? czem? kajdanami? egzekucyami poda- 
tkowemi? więzieniami? — wybuchły nowe wołania 
z opozycyi, wśród której najgłośniej krzyczał 
de Andreis. 

— Milez pan — zawołał na niego poseł rządowy 
Casale — zamknij raz swój świński ryj! 

— Do kogo to pan mówisz* — zapytał Andreis. 

— Do pana! 

— To chodź pan odebrać sobie dwa policzki! 

Casal rzuca się ku lewicy, uprzedza go inny 
poseł rządowy Laurenza'io, który skacząc przez 
iawki przypadł do Andreisa i powalił go na ziemię. 
Laurenzana chwyta poseł lombardzki i rzuca nim o 
drzwi. Reszta posłów porywa się do bójki. Radykał 
Engel wymierza dwa policzki hr. Leali. Prezydent 
każe opróżnić galerye, zawiesza posiedzenie, bójka 
trwa dalej. Po kwadransie dopiero się uspokoiło, a 
po „wyładowaniu elektryczności" izba uchwala adres 
do króla jednogłośnie. 

Zmarli. W Krakowie umarła utalentowana 
rzeżbiarku panna Antonina Rożniatowska z Ukrainy. 
Śp. Rożniatowska osiadłszy w Krakowie w r. 1886, 
wstąpiła do szkoły rzeźbiarskiej dla kobiet, istnie- 
jącej wówczas przy Muzeum Baranieckiego i praco- 
wała tam pod kierunkiem śp. Marcelego Gujskiego 
z niezrównaną wytrwałością. Prędko zdobywszy 
artystyczną samodzielność, wykonała cały szereg 
rzeżb, posiadających wysoką wartość, jak „Sa- 
motność*, „Lotus“ i biust śp. Baranieckiego. — 
Bronisława z Sagich Popielowa, wdowa po dy- 
rektorze biur magistrąckich, umarła w Krakowie 
w 7% roku Życia. — Onufry Pawlikiewicz, emer. 
rewident rachunkowy wyższego sądu krajowego 1 
zasuępca dyrektora Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu, umarł w Brzuchowicach pod Lwowem w 69 


roku życia. — Marya Glatte, żona radzcy rachun- zim układ o 400-milionową pożyczkę | talion Castieu*, gdzie odbyło się śniadanie. 
kowego krajowej dyrekcyi skarbu, umarła we | chińską, uznała za stosowne nie zrażać do siebie | Król prowadził do stołu panią Gladstonową, a ` ika m 
Lwowie. — Aniela Wanik, wdowa "po urzędniku finansowych potęg niemieckich 1 zaczyna sama | Gladstone — królowę. Król wzniósł toast, na Dr 4 $ tanisław Maryan Augerm:n 
pocztowym i właścicielka realności, umarła we starać się o to, ażeby także niemieckie banki | cześć królowej angielskiej. Gladstone pił za otworzył kancelaryę adwokacką w Przemyślu. 
Lwowie. wzięły udział w sfinansowaniu tej pożyczki. | zdrowie królestwa duńskich. Gmach Kasy oszczędności. 

Wobec wysokiego kursu Listy zastawne Banku krajowego, Dom bankowy 
Rent austryacikich i węgierskich 5 x Towarz. kredytowego, 


polecamy zamianę tychże na 


Stan powietrza. T. o 8 rano +17* R. w poł. 
+20 R.Bar. 768. Podnosi się. Pogoda. 
W redakcyi. 
— Czy panu redaktorowi nie przeszkadzam ? 
Chciałbym pomówić z nim w sprawie osobistej. 
Redaktor pisze dalej: 
— Mów pan tylko, nic nie szkodzi: ja jednem 
uchem słucham, a drugiem piszę. 


Teatr. Dziś w piątek na ogólne żądanie słyn- 
na „Podróż naokoło ziemi“ po cenach popołudnio- 
wych. Przedstawienie to przeznaczono specyalnie dla 
młodzieży szkolnej. W sobotę „Marya Stuart*, tra- 
gedya w 5 aktach Szyllera, gościnny występ p. He- 
leny Modrzejewskiej, W niedzielę po południu „Po- 
dróż naokoło ziemi“, wieczór „Odetta“, dramat w 4 
aktach W. Sardou. 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. W „Walce kobiet,“ 3-aktowej kome- 
dyi Seribego, pani Modrzejewska w roli księżnej 
występowała po raz trzeci przed liczną i inteligentną 
publicznością. „Walka kobiet,“ to komedya stara, 
ale można powiedzieć jara, nie ze względu na lite- 
rackie obrobienie, bo to jest dosyć powszednie, co 
zresztą u Seribego jest cechą stałą i charakterysty- 
czną, lecz dlatego, że wieje z niej szlachetność i 
łagodne ciepło, które zawsze i wszędzie pozosianą 
nietknięte zębem czasu, choć ludzie gryzą to, psują 
i szukają nowych dróg, chodząc po manowcach.. 
Scribe nie twórczością, lecz płodnością zajął wybi- 
tne stanowisko w dramatycznej literaturze francu- 
skiej, a w czasach, gdy pisał, nie było też i ten- 
idencyi, chodzących po scenie na dwóch nogach, 
| ylko królowała intryga, im subtelniejsza, tem le- 
psza, romans, cnota biała, jak śnieg i zbrodnia lub 
podłość czarna, jak węgiel. Przychodziło się do tea- 
tru bawić, śmiać, wzruszać, płakać — i o tem też 
pamiętał Ścribe i współcześni mu pisarze, a chociaż 
nie powiedzieli nie nowego, dostarczyli jednak lu- 
dziom dużo i zdrowego pokarmu umysłowego, który 
jeszcze i nam dzisiaj smakuje... 

Księżna w „Walce kobiet“ jest to kobieta, w 
ktorej wdzięk, cnota, szlachetność, spryt i wytwor- 
ność obrały sobie mieszkanie. To, co się koło niej 
dzieje, to tylko pole działalności dla takiej kobiety. 
Ma ona siostrzenicę, którą kocha, a ta-znowu ubó- 
stwia ciotkę, obydwie zaś kochają się w młodym 
człowieku, którego trzeba bronić, bo jako spiskowiee 
skazany jest na śmierć i ukrywa się w przebraniu 
lokaja w zamku księżnej. Między ciotką a siostrze- 
nicą nie wybucha jednak zazdrość; natomiast rodzi 
się bezgraniczna rezygnacya kobiety pięknej i mło- 
dej jeszcze na korzyść piękniejszej i młodszej, w 
której sercu przytulił się dzielny, odważny, awan- 
turniczy spiskowiec... . 

Nie mogę inaczej powiedzieć, jak tylko, że 
pani Modrzejewska wcieliła się w tę postać. Talent 
znakomitej artystki zajaśniał w roli księżnej nie si- 
łą demoniczną, lecz tą miękkością, tkliwością, tym 
niezrównanym wdziękiem niewieścim, tą psezyą ży- 
cia kobiety rozumnej, uczciwej i szlachetnej, tą słod- 
ką siłą anioła, która najsilniejszych i rogatych na- 
wet rycerzy bezwiednie ściele sobie pod stopy. Jest 
to jedna z najlepszych ról pani Modrzejewskiej, bo 
w niej ujawniają się te właściwości, które są zna- 
mienną i kardynalną cechą wielkiego jej talentu. 
Wezorajsza „Walka kobiet“ jako całość, grana była 
z werwą i harmonijnie. P. Woleński rolę charakte- 
rystycznego kochanka odegrał z niezwykłym humo- 
rem i wywoływał jednomyślną burzę oklasków. 
Rola ta, grana niedawno jeszcze świetnie przez śp. 
Łucyana Kwiecińskiego, znalazła w panu Woleńskim 
godnego zastępcę. Doskonałym, jak zwykle, pre- 
iektem był p. Chmieliński, a dzielnym spiskowcem 
p. Hierowski. lks Ypsylon. 


Międzynarodowe wyścigi w Krakowie, 


(Dzień pierwszy). 
Kraków dnia 21 czerwca. 

W pierwszym dniu wyścigów, któremu sprzy- 
jała pogoda, przy dość licznym współudziale pu- 
bliczności, odbyło się siedm biegów. Wyścigi poszły 
gładko, bez wypadku, z jedną tylko niespodzianką, 
która w biegu piątym odbiła się wysoką kwotą, 
jaką płacono za zwycięskiego konia. Przebieg „mee- 
tingu* był następujący : 

O nagrodę Rudawy, 2.500 koron pierwszemu, 
500 koron drugiemu koniowi. Ubiegały się dwa 
konie, z których pierwszą była hr. Józefa Potoc- 
kiego 4-letnia klacz „Satanella", druga hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzelowa 5-letnią kiącz „Telimena*. 
Totalizator płacił 7 za 5. 

Nagrodę Łobzowską 2000 koron pierwszemu, 
460 koron drugiemu koniowi, meta 1600 m. wziął 
„Dunbar“ 83-letni ogier br. Gustawa Springera, dru- 
gą była mr. Rosé 3-letnia klacz „Chance“, trzecim 
p, Wład. Schindlera 3.letni ogier „Egoist“. Totali- 
zator płacił 15 za 5. 

O nagrodę Caliego 2400 koron zwycięzcy, 
600 koron drugiemu koniowi, meta 2000 mtr., wal- 
czyły trzy konie: księcia Fr. Auersperga 6-letni 
ogier „Turaj”, który był pierwszym, hr. Jına Tar- 
nowskiego 4-letnia klacz „Szlachcianka* druga, p. 
Scazighiny 5-letnia klacz „Volosca* trzecia. Totali- 
zator płacił 6 za 5. 

Bieg czwarty o nagrodę 8000 koron zwy- 
cięzcy, 2000 koron drugiemu koniowi, skończył się 
zwycięstwem „Boglara* p. And. Harkanyi ego, dru- 
gą była „Noissete* mr. ©. Wood. Trzecia przybyła 
do mety „Cascata* br. Gust. Springera. Totalizator 
płacił 10 za 5. 

W biegu piątym sprzedażnym o nagrodę 1600 
koron pierwszemu, 400 koron drugiemu koniowi, 
pierwsza przybyła do mety 4-letnia klacz „Pearless* 
p. Scazighiny, drugim pani Mat. Kodolitschowej 3- 
letni ogier „Aramis“, trzecim hr. Em. FKsterha- 
zy'ego 8-letni ogier „Bacsi“. Totalizator płacił aż 
111 za 5 

nPesrles* nabył zaraz na placu hr. August 
Potocki za 1825 zł. 

W biegu szóstym o nagrodę rządową 4000 
koron; meta 2400 m., pierwsza była hr. Art. Hen- 
ckla 3-letnia klacz „See meo“, drugą stada An- 
gern 3-letnia klacz „Margit“, trzecim br. Gustawa 
Springera 3-letni ogier „Pickerel“, Totalizator płar 
cił 19 za 5. 

Bieg siódzuy i ostatni, oficerskie Steeple-chase, 
bieg z przeszkodami, handicap o nagrodę 1400 ko- 
ron pierwszemu, 400 koron drugiemu, 200 koron 
trzeciemu koniowi, wygrała hr. Ferd. Kinsky' ego 
4-letnia klacz „Estrella“, drugą byłą por. hr. Fr. 
Schonborna 5-letnia klacz „Madame“, trzecią rotm. 
Fr. Kriszta 5-letnia klacz „Tiszavirag*, Totalizator 
płacił 10 za 5, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 19 czerwca. 
(Z.) Francusko - rosyjska grupa finansowa, 


posiedzenie i odczytał pisma, zawiadamiają- 


gabinetu. Następnie hr. Kielmansegg odczytał 
następującą deklaracyę: 


prowizoryczne kierownictwo w Radzie mini- 
strów, mam zaszczyt przedstawić wysokiej 
izbie nowych ministrów i kierowników mi- 
nisterstw. Nowemu gabinetowi poruczono zą- 
danie aż. do ukonstytuowania definitywnego 
gabinetu załatwiać sprawy bieżąca, 
dewszystkiem 
gospodarstwa państwowego. 2 tego powodu 
gabinet, którezo nowi członkowie są urzędni- 
kami, uważa za swój najpierwszy obowiązek 
dla należytego prowadzenia gospodarstwa pań- 
stwowego — doprowadzenie do końca (obrad 
nad tegorocznym budżetem. Ażeby zapewnić 
na to potrzebny czas, przedłoży izbie mini- 
ster skarbu jeszcze dziś projekt ustawy o pro- 
wizorycznem dalszem pobieraniu podatków 
aż do końca lipca. Pozwalam sobie upra- 
szać wysoką izbę o udzielenie rządowi przy 
spełnianiu jego trudnego zadania w ogólnym 
interesie pbńistwowym życzliwego poparcia“. 


Chlumecky, 
ostatnich zajść, 
przewodniczącego w Radzie ministrów, co do 
której poszczególne grupy izby muszą za- 
jąć stanowisko, zamyka 
znacza następne na dziś, tj. na piątek. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Czerwca 1895. 


Rokowania w tej mierze prowadzi dyrektor 
petersburskiego banku handlowego Rothstein. 
Rozumie się samo przez się, że wypadek ten 
oddziaływa znakomicie na tendencyę giełdy 
berlińskiej, której w ten sposób przywrócona 
została podstawa do dalszej haussy. To też i 
u nas była dzis dalsza zwyżka, pomimo że o 
gotówkę coraz trudniej. Bank austro-węgierski 
zaczyna już robić utrudnienia w eskontowaniu 
weksli i przyjmowaniu walorów do lombardu. 
Dziś do południa zgłoszono w tym banku do 
eskontu weksli na 3 miliony, a oddział lom- 
bardowy wypłacił przeszło 2 miliony. Papiery 
kolejowe wciąż idą w górę, dzięki pomyślnym 


widokom na żniwa. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 407:25, węgierskie 493-25, 
Anglobanki 172'50, Uniony 346'26, Bankvereiny 
167—, Landerbanki 285—, Ludwiki 222—, 
Czerniowieckie 32850, Elbethale 301-—, Renta 
papierowa 101:30, srebrna 101:30, austryacka 
złota 12810, 4%, austr. renta wal. kor. 101'40, 
węgierska złota 123'45, 49%/, węgierska renta 
wal. kor. 99:40, dukat 5'68—, 20-frankówka 
9:68, marki 11:87, ruble 1:30%,. 

Wiedeń 19 czerwca. Spirytus 17:20—17:30. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 21 czerwca. Wezorajzze posie- 
dzenie izby posłów odbyło się przy dawno 
niebywałym komplecie. Gralerye były prze- 
pełnione. Były minister Madeyski zajął miejsce 
wśród posłów polskich, a hr. Wurmbrand na 
ławach lewicy. Plener nie przyszedł na po- 
siedzenie. 

O godzinie 3 po południu weszli do sali 
nowi ministrowie 1 kierownicy ministeryów. 
Przechodzącego dra Rittnera witali posłowie 
polscy serdecznie. 

Gdy członkowie nowego gabinetu zajęli 
swe miejsca, otworzył prezydent Chlumecky 


ce o dymisyi dawnego i nominacyi nowego 


„Otrzymawszy z najwyższego zarządzenia 


a prze- 


zabezpieczyć regularny bieg 


Deklaracyę tę przyjęto oklaskami, 
Młodoczech Herold ze względu na to, 


że rozpoczyna się nowy okres parlamentarnego 
życia w Austryi i 
izba musi bezzwłocznie zająć jakies stanowi- 
sko, postawił wniosek, ażeby przerwano posie- 
dzenie i na następnem otwarto debatę nad tą 
deklaracyą rządu. 


że po takiej deklaracyi 


Wuiosek ten odrzucono. 

W końcu oświadczył prezydent izby 
że w obec wielkiej doniosłości 
tudzież w obec deklaracyi 


osiedzenie — i na- 


Wiedes 21 czerwca. Klub zjednoczonej le- 


wicy niemieckiej na wczorajszem posiedzeniu 
wyraził byłym ministrom Plenerowi i Wurm- 
brandowi, a ASZ A t 
przy vódzcy stronn' ctwa Plenerowi, najgorętszą 
podziękę i uznanie i zapewnił ich o swej nie- 
zmiennej sympatyi. 


zwłaszcza wielce zasłużonemu 


Delegacya węgierska na wczorajszem po- 


siedzeniu przyjęła budżet ministeryum spraw 
zagranicznych po krótkiej debacie, w której 
brali udział referent Falk i delegaci Stefan 
Keglevich, Apponyi i Stefan Tisza. Wszyscy 
mówcy podnosili znaczenie pokojowe trójprzy- 
mierza. Keglevich z gorącem uznaniem wspo- 
mniał o działalności Kalnoky'ego, a Apponyi 
główną wagę kładł na utrzymanie samodziel- 
ności państw bałkańskich. 


Wiedeń, 21 czerwca. Wczoraj po południu 
złożyli przysięgę nowomianowani ministrowie 


i kierownicy ministeryów. Hr. Kielmansegg zło- 
żył wizytę ministrowi spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiemu. 


Peszt 21 czerwca. Na dworcu w Rakos 


przejechał pociąg pospieszny dwóch robotników. 


Rzym 21 czerwca. Na wczorajszem posie- 


dzeniu parlamentu wyraził prezydent głębokie 
ubolewanie z powodu onegdajszych skandali- 
cznych scen. 


Cibario postawił wniosek, ażeby celem za- 
pobieżenia podobnym burdom, obostrzono regu- 
lamin izby. Wniosek ten odesłano do komisyi. 

Kilonia 21 czerwca. Admirał francuski Me- 
nard, rewanżując się za ucztę daną na cześć 
jego przez marynarkę niemiecką na pokładzie 
pancernika „Bawarya*, dał wczoraj ucztę na 
pokładzie pancernika „Hoche“. Wznoszono to- 
asty na cześć cesarza niemieckiego, prezydenta 
republiki francuskiej i międzynarodowego ko- 
leżeństwa wszystkich marynarzy. 

Londyn 21 czerwca. Potwierdza się donie- 
sienie Standardu, że Porta turecka wręczyła 
ambasadorom notę, zawierającą pomyślną odpo- 
wiedź na ich memoryał w sprawie ormiańskiej. 

Powtórny proces, przeprowadzony w spra- 
wie zetknięcia się niemieckiego parowca „Elbe“ 
z angielskim bryggiem „Crathie“, wypadł nie- 
pomyślnie dla kapitana tego bryggu. Skazano 
go na utratę praw do kierownictwa jakimkol- 
wiek statkiem. 

Budapeszt 21 czerwca. Na naradach z przy- 
byłym tu delegatem uiemieckiego związku rol- 
niczego drem Rolandem postanowiono urządzić 
podczas wystawy międzynarodowy kongres rol- 
niczy, który ma obmyśleć środki przeciw gieł- 
dowym spekulacyom na zniżkę cen produktów 
rolniczych. 

Kopenhaga 21 czerwca. Na prywatnym 
yachcie „Tantailon Castle* przybył tu Gladsto- 
ne. Król, królowa i reszta członków królew- 
skiej rodziny odwiedzili go na pokładzie „Tan- 


Banku. hipotecznego 


śluzę. Tłumy ludności zebranej 


okim i okrzykami. 


dność Hamburga. 


dostojnych gości. W dalszym ciągu rzekł cesarz 
co następuje: „Zebrana w Kiionii armada pan- 
cerników niechaj będzie symbolem pokoju i 
wspólnego działania wszystkich ludów Europy 
dla utrzymania europejskiej misyi cywilizącyj- 
nej. Wszystkie bowiem ludy pragną pokoju, a 
my także pragniemy go utrzymać i utrzy- 
mamy“. 

_ Paryż 21 czerwca. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne z zadowolnieniem podnoszą pokojo- 
wy tou mowy cesarza Wilhelma, wygłoszonej 
na bankiecie w Hamburgu. 

Na placu Zgody były wczoraj znów de- 
monstracye tiumu. 

Hamburg 21 czerwca. Prywatne depesze 
z Kilonii donoszą, że podczas przejazdu obcych 
okrętów przez kanał było kilka przykrych wy- 
padków. Jeden pancernik rosyjski został uszko- 
dzony, a dwa statki, angielski „Osborn* i nie- 
miecki „cesarz Wilhelm“ ugrzęzły. Załoga o- 
krętów francuskich zachowywała grobowe mil- 
czenie i nie odpowiadała wcale na okrzyki 
wznoszone z brzegu, skąd kapele witały ją 
marsylianką, a ludność okrzykami. 

Kilonia 21 czerwca. Wczoraj odbył się tu 
wielki bal marynarski, na którym był cesarz, 
cesarzowa, oficerowie marynarki wszystkich na- 
rodowości, reprezentanci władz, posłowie i w.i. 
Oficerowie eskadry francuskiej z admirałem Me- 
nardem przybyli w komplecie. Ogółem było na 
balu przeszło 3.000 osób. 

Belgrad 21 czerwca. Z Karlsbadu dono- 
szą, że porozumiano się już w zasadzie co do 
konwersyi wszystkich długów Serbii z 5 pret. 
na 4 pret. 

Paryż 21 czerwca. Wszystkie dzienniki 
podnoszą pokojowy charakter mowy cesarza 
niemieckiego, większa część jednak sądzi, że 
pokój wtedy tylko może być zapewniony, je- 
żeli Francya i Niemcy pogodzą się, uregulo- 
wawszy przedtem kwestyę Alzacyi i Lotaryngii. 
| o EE o ac c EA 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 
Przyjechali dnia 20 czerwca. L. hr. Starzeński 
z Podkamienia, W. hr. Rey z Psar. K. br. Chłapow- 
ski z Poznania. J. Pieniążek z Krakowa. S, Walew- 
ski z Krakowa. K. S. Zalewski z Ukrainy. L. Pa- 


gany ze Skolego. A. Piotrowski z Jeziorki, K. 
Grimmer z Lahr. S. Kaczyński z Wankowy. W. 
Korzenny z Brzozdowiec. L. hr. Dzieduszycki z 


Kimirza. Dr. Krischke 
z Malczyc. 


z Jaworowa. G. Ziembicki 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 20 czerwca. J. br. Roth- 
willer Radziejowska z Dytkowiec. Orest de Arse- 
niew z Petersburga. B. Bodolew z Radziwiłłowa. 
M. Bargewitsch z Kijowa. K. Menzel z Niskołyz. 
Por. Obermayer z Żółkwi. T. Kiełczewski z Króle- 
stwa. W. Dorożyńska z Bóbrki. A. Amster z Czer- 
niowiec. Br. Rozwadowski z Babic. 


HOTEL ŻORŻA. 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 20 czerwca. JOW. arcyks. 
Rainer, JE. generał A. Kropatschek i pułkownik 
A, Schneller z Wiednia. J. hr. Wiśniewska z Kry- 
stynopola. St. ks. Lubomirski z Równego. T. hr. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa. J.-hr. Stadion z Czech. 
K. Zenowicz z Podola ros. K. Pajączkowski z Tar- 
nopola. W. Rulikowski z Polski. H. Dyman z War- 
szawy. M. Drzemak z Odessy. J. Karesch z Ko- 
nigsfeldu. 


IWadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
one ża nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


SEEDS) = 


mamy specyalnie ma 
podróż fiaszki odolu 
z patentowaną kabzla 4 
do zamiznięcia 

(nowość absolutnie 

pewna !) 

Kto odol zechce ze 
sobą wziać na podróż 
niech zażąda wyraźnie 
flaszke ma podróż 
Cena przezto nie pod- 
wyższa się — złr. 1 

a. w. za flaszke, 


Na podróż 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 


uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciel} hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Lwów, Hotel Victoria (i. Vaise ) 


ulica Hetmańska obok placa Marjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje 3 pościelą od 80 ct. 
Poszukuje s'ę ajeniów 
dla jednej z pierwszorzędnych asekuracyi ewen- 
tualnie z stałą płacą. Zgłoszenia w biurze Syk- 
stuska 2 I piątro. 


Zmiana pomieszkania. 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. LEON RAP P 
Piekarska 15, ordynuje od 9—12 i 3—6. 


i Kantor wymiany 


Holtenau 21 czerwca. Yacht „Hohenzol- 
lern* z cesarzem i następcą tronu na pokładzie 
przepłynął wczoraj o godzinie pół do pierwszej 
ć na brzegu 
wznosiły entuzyastyczne okrzyki. Yacht au- 
stryacki „Trabant* witano hymnem austrya- 


, Hamburg 21 czerwca. Na uczcie wczoraj- 
szej, danej przez miasto z powodu otwarcia ka- 
nału niemieckiego miał cesarz Wilhelm mowę, 
w której przedewszystkiem dziękował za entu- 
zyastyczne przyjęcie, jakie mu zgotowała lu- 
W tem przyjęciu widzi ce- 
sarz uderzenie pulsu całego narodu niemieckie- 
go, który z dumą dziś patrzy na zjednoczone 
Niemcy, reprezentowane przez swych książąt i 


5L m. k. ZŻl— do 224—, | 
po 200 zł. w. a. 326.— do 329 


5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. row. 
11l'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat, 1006) 101730, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los, w 51 tat. 10120 du 101.90, Banka 
kraj. 4 proc. 
ziem. 4 proc. 
w 4l i pół latach 93— do 9870, 4 proc. ios, w 56 lsi 
98-— do 98-70. „ 


Kredyty 407.37, kred. węg. 
172.50, Uniony za 
derbanki 285.60, Akcye tyton. 434.05 
bahny 440.75, Lomb. (z kup.) 110.50, Elbethsle 
——, Renta pap. 
—.—, Benta wazierska złota 4") 
—.—, Marki 59.40, Losy tureckie —— 

SAER EE D EEEE 000 


Z Berlina p 
Z Krakowa (Wroclawia 


Z Warszawy , 


Z Muszyny Krynicy 


Z Muszyny - Krynicy 


Z Muszyny - Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów | = 
Z Chabówki przez Tar- 
Z Rozwadowa i 


Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezo-Laborcz, Pesztu, 


. AE . 122 
Z N. Zagórza p. Przem | — |122 
Z Chyrowa p. Przemyśl | — 1-22 
Z ławocznego, 
Z Hrebenowa, 


Ze Skolego i Stryjn 
Z Chyrowa ł Stanisła- 


Z Saczawy, 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagieliohska 1 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo we, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


PROMESY 


na wiedeńskie lesy komuna':ne po 4złr. 50 ct. 
wraz ze stemplem. C/ągnienie 1 lipca rb, Główna 
wygrzza knaron 400.020. 
na 3 pr. losy austr, Zakladu kred. ziem. Il emisyi po 1 zł. 
75 ct. wraz ze stemplem. 
„ Cijązrienie Ego Epea r. b. 
GGówza wygrana koroa 100.000 


Przy zamówieniach z prowincyi upraszą sie o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


PROMESDZ 
na 
Losy miasta Wiednia 
$% Ciagnienie dnia 2 lipca 1895 $u 
Główna wygrana : 
air. 200.050 wal. austr? 
po 4.50 złr. w. a. za sztuke sprzedają: 
Rugusi Sehaslienbgrg i Syn 
dom bankowy ù Kantor wymiany ws Lwowie. 
Rok założenia 1853. 


aaa: PP „Z macica 


f 


er 


M n PUMA) Ta 


e ai a Era T a a a 


AD aat WA nm ma — a 


| 


E.wów dnia 21 czerwca (Ź Izby handlowej. 

Akeye za sztuke: Kolej gal. Karola tmdwiza 00 
Kolej Lwowsto-Czern-Jaseka 
Banku hypotec zego pe 


00 zł. w. a. 140.— do 450.—, Akc. garbarni w Rzeszo- 


wia po 200 zł. w. a. 200.— do 2034 —. 


Lanka hipot. galic 
prem. 110'30 do 


Listy zastawne za 100 zi. 
z 10 præ. 


93:— do 98:70 Tow. kred. gai. 
9850 do 9929 


los. 57 lat. 


(I emisya' 4 proc. log, 


Wiedeń 20 czerwca. Notowania wieczorne. 


Kredyty 40762, węgierskie kredyty 493.26, au- 
globank 172'75, bamkverein 16800, unionbank 
346.75, landerbank 28490, staatsbahny 440.15, 
lombardy 111.—, elbechaie 300.50, 
niowe 239.25, rima 290.50, alpiny 95.50, 
majowa 101.32, 
renta koronna —.—, losy tureckie 84.10, węg. 
renta koronowa 99.50, marki 59.40, ruble 130.50. 
= NR "ei, wa]. - <= OJ ONE o M MF n 


akcye tyto 
renta 
węg. renta ziota —'—, austr. 


Wiedeń 21 czerwca (godz. 11 w połzun 
——, Auglobant. 
—.—, Bankvereiny ——, Lón 
Stanis 


—.—, Rente węg. 4°, Eor 
=>, Aipu? 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiazujący z dniem J maja 1895 (czas środk europejski 


Do Lwowa przy- Pociągi 


chodzą : 


osobowe 


j 
7'00 906 9.00 


— Pospieszne | 


| 
5:10 = 
8540 , 5:10 


. [1'22 


7:00 


9 0G 
306 


„| 1:22 
„ |510 


przez Tarnów od 1 
czerwca do30 września | = = 


9:00 
8:00 


i Wiednia - 


9:00 


przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 


9:06 


nów lub Rzeszów 
Nad- 
brzezia 3 

906 


Miskolcza przez Prze. 
myśl x ` „| — _ 
Z Chabówki przez Prze- 
myki 


Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza 

od 10g0 
lipca do 31-go sierpnia = 


wowa przez Stryj 


Z Suczawy, Husłatyna: 


Woronienki, Peczeni-, 
Żyna, Berhomethn, Czu- 
dyna, Radowic:, Kim- 
polungu, Bukar, i Jass 


Z Suczawy, Czortkowa, 


Woron., Kałusza, Słob, 
rung., Bukaresztu i Jass 


Z Buczawy, Radowiec i 


Czudyna (każdego po- 

niedziałknu), Sopowa .| — 

Husiatyna, 

Kałusza, Nowosielicy, 

Radowiec, Kimpolungu, 

Jama 1 Bukaresztu .| = 

Z Sokala i Jarosławia | 
4*10 


„ez Rawę ruak 
przez Rawę 4 Gey 


Z Bełzca . : > 
Z Podwołoczysk i Bro 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro 
dów na dworz. główny 
Z Brznchowie od 12 ma- 
ja do 10 września. 

Z Zimnej Wody co kwię- 
ta niedziele aż do adw. 


2:03 19:44 4-33 


2:95 10— 5 00 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina 
Warszawy - á 
M uszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-g0 
czerwca do 30 września 
Musz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz.-Kr, przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mozo - Laborcz [Pesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Prz! myśl 
Ławocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pasztu 
Hrebenowa tylko od 10 
czerwca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja . . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj .- . e 
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jasa, Bukare- 
sztu,Husiatyna, Woro- 
nienki,  Peczeniżyna, 
Berhometu,  Czudyna, 
Radewiec, Kimpolunga ag 
Suczawy, Słohođy rung., R 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz.; Radowiec 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Czortkowa +  Kałusza, 
Woronienki, Kimpol, . 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza, No: 
wosielicy, Radowiec 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską . + 
Bełzca š ź š 
Podw.i Brodów z Podr. 
Podw.i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od 12/5—16 
września w dni powaz, 
Brzuchowie od 12,5—10|9 
w niedziele i święta . 
Zimn. wody od 12/4—10|9 


se 
8.15 
] 
14:00) 4:55 | 7 6 45 
11-00) 4:55 - 6 45 


11:00 
11:06 
14:00 
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M 00 
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210 | 6 00 
1'56 | 5:46 


104i 
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13-20 


2:26 
3:45 
. Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczhami ozna 
czają porę nocną od 6 wieezorem do godz. 5 m. 59 rano 
W biórze informacyjnem e. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowoin:e zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Inriormacye w sprawach tary- 
towych i przewozowych ą Czas srodkowo europejski różni 
sie od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski — godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


Sokal i Lilien 


róg Hetmąńskiej obokżKawiarni Wiedeńskiej. 


23) 
POWIEŚĆ 
przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 
(Ciąg dalszy). 
— Od tej chwili byłam przez wszystkich ko- 
chang, nazywano mnie „małą księżniczką“, 
„pieszezotką stryja“; pochlebstwa mnie ze- 


psuły, wygnały z serca mego wszelkie szlache- 
tniejsze uczucie. A jednak, czułam zawsze, że 
kaprys jedynie kierował wyborem stryja, że 
pod względem piękności, charakteru i rozumu 
nie przewyższam Eleonory; przeciwnie, że do- 
równać jej nawet nie mogę. 

Załkała żałośnie; po chwili, uspokoiwszy 
się, podniosła na ranie oczy łez pełne i sze- 
pnęła głosem wzruszonym: 

— Pan sam widzi, że jeśli jestem winna, to 
usprawiedliwić mnie można. Och! tak, pienią- 
dze stały się powodem wszystkich naszych nie- 
szczęść. Teraz, gdy spadają na mnie, jak deszcz 
złoty, chętniebym się ich wyrzekła.. Ale co 
to pana obchodzić może? Nudzę go tylko mo- 
jemi utyskiwauiami. Zapomnij pan o nich, 
lub też uważaj je jako wyraz żalu nieszczę- 
śliwej kobiety, upadającej pod brzemieniem nie- 
pokoju i trwogi. 

— Ależ ja nic zgoła zapomnieć nie chcę. 
Powiedziałaś mi pani kilka dobrych słów, obja- 
wiłas szlachetne uczucia. Przy takiem usposo- 
bieniu ducha pieniądze mogą się stać dla pani 
zródłem szczęścia jedynie. 

— To niemożliwe. Majątek ten nie może mi 
szczęścia przysporzyć. 

Zmiarkowawszy, że dziwią mnie jej sło- 
wa, przygryzła wargi i szybko dodała : 

— Zbyt wielka fortuna nie daje nigdy szczę- 
ścia. A teraz — rzekła zupełnie zmienionym 
głosem — chciałabym poradzie się pana w pe- 


wnej sprawie. Nie jest ona może obecnie na 
dobie, lecz muszę ją p bo inaczej nie 
dojdzie do skutku projekt, którego spełnienia 
bardzo pragnę. Stryj mój, jak pan wiesz za- 
pewne, zajęty był w chwili śmierci, pisaniem 
dzieła o zwyczajach i obyczajach Chińczyków. 
Chciał go wydać; ja zaś uważam sobie za obo- 
wiązek życzeniu jego uczynió zadość. Muszę 
się tem zająć sama 1 poprosić o współudział 
człowieka kompetentnego. Usługi p. Harwell 
są mi zbyteczne i chciałabym jaknajprędzej się 
ich pozbyć. Mówiono mi, że pan mógłbyś się 
podjąć ukończenia tego dzieła, a choć znam 
pana od tygodnia zaledwie i prosba ta wyda 
mu się może zbyt śmiałą, pozwalam sobie je- 
dnak zapytać go, czy nie raczyłbyś przejrzeć 
manuskryptów, i powiedzieć mi, co jest jeszcze 
do zrobienia? 

Prośba ta odpowiadała moim tajonym ży- 
czeniom. 

Nieraz zastanawiałem się, jakim sposobem 
mógłbym mieć wolny wstęp do tego domu o 
każdej porze dnia, bez zwrócenia podejrzeń. 

W następstwie dopiero dowiedziałem się, 
że to p. Gryce poradził miss Leavenworth, aby 
się zwróciła do mnie w tym względzie. 

Pomimo jednak, iż propozycya ta była 
zgodna z moimi zamiarami, uważałem za sto- 
sowne przedstawić, iż jestem niekompeientnym 
w tej sprawie i zachęcać miss Mary, aby się 
udała do kogo innego, bardziej obznajomionego 
z tym przedmiotem. 

Lecz nie chciała mnie nawet słuchać. 

— P. Harwell ma mnóstwo notatek — rze 
kła — on panu udzieli wszelkich potrzebnych 
objaśnień. Nie napotkasz pan zatem żadnych 
trudności. 

— Ależ p. Harwell sam może się podjąć tej 
roboty. Jest to, o ile mi się zdaje, człowiek 
zdolny. 

Wstrząsnęła głową. 

— On sam zapewne przypuszcza, że temu 
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zadaniu by sprostował, ale wiem, że stryj nie 
ufał jego zdolnościom i nie pozwalał mu na- 
pisać ani jednego słowa samodzielnie. A pra- 
gnę postąpić tak, jakby on postąpił w tym 
razie. 

— Ale panu Harwell może się nie podobać, 
że ja, człowiek zupełnie obcy, mięszam się do 
jego roboty. 

Spojrzała na mnie zdziwionemi oczyma. 

— To mi zupełnie obojętne — rzekła — p. 
Harwell jest płatnym przezemnie i musi się na 
to zgodzić. Zresztą mówiłam już z nim o tem 
i oświadczył, że nie ma nic przeciwko pań- 
skiemu współpracownictwu. 

— Dobrze, zastanowię się nad propozycyą 
pani. W każdym razie mogę przejrzeć ręko- 
pis i wypowiedzieć mój sąd o tem dziele. 

— O! dziękuję! — zawołała — jestes pan 
bardzo dobry! Jakże ja się panu wywdzięczę. 
Ale możebyś się pan rozmówił osobiście z pa- 
nem Harwellem. 

Szła ku drzwiom, lecz zatrzymała się 
nagle. 

— Jeat w bibliotece. 
chce tam pójść ? 

— I owszem — odparłem, choć w istocie 
nie była mi to miłem. 

— $ą tam wszystkie papiery. Pan Harwell 
powiada, że woli pracować na swojem dawnem 
miejscu, ale jeżeli to panu sprawia przykrość, 
poproszę go tutaj. 

— Dziękuje pani, to zbyteczne. 

— Nie raz chciałam zamknąć ten pokój, lecz 
nie mogę się na to zdecydować, tak samo jak 
nie mogę tego domu opuścić. Jakaś siła, wyż- 
sza od mojej woli, zmusza mnie do stawiania 
czoła tym wszystkim przykrościom, a jednak... 
doznaję wciąż trwogi. Czasami, wśród nocnych 
ciemności... aie nie chcę pana przerażać, I tak 
już powiedziałam za wiele. Chodźmy. 

Gdy weszliśmy do biblioteki, p. Harwell 
siedział na fotelu p. Leavenworth. 


Ale pan może nie ze- 


Chuda jego twarz pochylona była nad pul- | dę mógł porozmawiać z panem... 


pitem, na który tak niedawno zwisła roztrza- 
skana czaszka jego zwierzchnika. 

Byłem zdumiony zimną krwią sekretarza, 
który wobec tak przerażających wspomnień 
mógł nietylko usiąść na tem samem miejscu, 
ale nawet pracować najspokojniej. 

Rozejrzawszy się po pokoju, spostrzegłem 
jednak, że światło tak pada, iż tylko na tem 
miejscu można pracować. To też zaimponowało 
mi także zaparcie się uczuć osobistych wobec 
obowiązku. 

Gdyśmy weszli, p. Harwell podniósł wzrok 
machinalnie, lecz nie powstał. Zdawał się cały 
przejęty swą robotą. 

— Buja zawsze w obłokach — szepnęła miss 
Mary — to już właściwość jego usposobienia. 
Wątpię nawet, czy nas dostrzegł. 

Przeszła koło biurka, dia zwrócenia jego 
uwagi. 

— Przyprowadziłam tu mr. Raymonda, aby 
się z panem porozumiał, mr. Harwell — rzekła, 
widząc, że siedzi jak skamieniały. — Mr. Ray- 
mond jest tak uprzejmy, że zgadza się przej- 
rzeć dzieło wuja i obiecuje go dokończyć. 

Sekretarz podniósł się zwolna, odłożył na 
bok pióro, jakby z żalem, co świadczyło, że 
moja interwencya nie jest mu wcale miłą. 

Wziąłem do rąk leżący na stole rękopis. 

— Pismo bardzo czytelne — rzekłem. — Jeśli 
pan pozwoli, rzucę okiem na treść. 

Skłonił się i mruknął parę słów przy- 
twierdzających, a gdy miss Mary wyszła z bi- 
bliote i, usiadł znowu, zmięszany 1 wziął do 
rąk pióro. 

Zapomniałem w tej chwili o manuskryp- 
cie, myślałem tylko o Eleonorze, o jej dziwnem 
położeniu i o tajemnicy, otaczającej tę rodzinę. 

A myśląc tak, przypatrywałem się sekre- 
tarzowi. 

— Rad jestem, że znaleźliśmy się sam na 
sam — rzekłem — a to dlatego bodaj, że bę- 


— O zbrodni? 

— Tak. 

— Jest to dla mnie przedmiot tak przykry 
że myśleć o nim nie mogę, a nie miałbym 
wprost odwagi o nim mówić. 

Byłem stropiony, a widząc, że nie otrzy” 
mam żadnych bliższych objaśnień, nie nale- 
gałem. 

Przejrzawszy uważnie rękopis, doszedłem 
do przekonania, że łatwo mi przyjdzie dokoń- 
czyć i uzupełnió dzieło. i 

Pożegnałem sekretarza i zeszedłem do 
salonu. 

Gdy w godzinę potem do domn wracał 
było mi lżej na sercu, Mówiłem sobie, że bądź 
co bądź, jedna przeszkoda została usunięta: 
miałem wolny wstęp do tego domu, mogłem 
studyować jego mieszkańców. 


XVI. 
Testament milionera. 


Następnego dnia Tribune podała treść te- 
stamentu p. Leavenworth. Rozporządzenia w nim 
zawarte były mi niespodzianką. 

Zmarły milioner pozostawił, jak to przy” 
puszczano ogólnie, całą fortunę miss Mary; 
lecz kodycylem, datowanym na kilka lat przed 
śmiercią, czynił też Eleonorze dość znaczny 
zapis. 

Wysłuchawszy rozmaitych na ten temat 
komentarzy moich wspólników, poszedłem do 
p. Gryce, który mnie prosił, abym go uwiado” 
mił jak najspieszniej o treści testamentu. 

— Dzień dobry — rzekł na powitanie. 

Lecz trudno byłoby określić, czy słowa 
te powiedziane były do ninie, czy też do biórke. 

— Zechciej pan spocząć — rzekł, wskazując 
mi krzesło, obok siebie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bamasty jedwabne 


DO Kr. 


z własnej fabryki 


aż do 14'65 za meter w mojej fabryce 


akoteż jedwnb Hennenberga czarny, biały, kolor«wy od 35 ct, do zł. 14.66 (około 240 
rozlicznych jakości i 2000 różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kołorowe od 45 ct. do zł. 1165 


Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14.65 Jedwabne bengaliny od zł. 1.20 do 6.30 
Jedw. materye włos. na suknie „ 68.65 „ 4275 Jedwabne grenadyny » —.80 „ 7.65 
Jedwabne fulary =—400 T335 Jedwabne Faille frangaise » 1.46 „ 688 
Jedwabny atłas dla masek a 5 1.90 Jedwabna Surah. „ —80, 5 
Jedwabae Merveilleux » —45 „ 4.85 Jedwabny fular japoński „n ==180 „ 380 
Jedwabne materye balowe n —.35 „ 14.65 Jedwabne Crep de Chin „ 1851, 6:65 
za, meter - 144 
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalique, Moire antique, Moscovito, Marcellines, jedwa- 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do 


Szwajceryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 
Fabryka jedwabiu G Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


Miji 

; „SZĄ || 
- w WSZYySt-;_ Ee =: Ii 
|| kich han- i: | 
/ dlachi %5 
tralikach. V 


Gospodarz w sile wieku, z długo; 
letnią praktyka w większych majątkach, | 
z chlubnem poleceniem, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod literą W. Z. post. 
rest. Lwów. Pa 


Kachwistrz, kasyer i przełożony 


ELON ES O Ev s. 


Przy Tarnopolskiej izraelickiej szkole głównej jest do obsa- 


+" Hnowz nie sukien, wybijanie mono- dzenia posada dyrektora tejże szkoły. 


gramów przyjmuje handel Alireda Klimka 


Batorego 2. 55 obszarów dworskich w jednej osobie, od Kompetent ma wykazać: , 
i892 ~lat dziewięciu pozostaje na jednym miej- 1. Obywatelstwo austryackie, 
scu w większym skarbie w Galicyi, poszu- 2. Wiek własnowolny (własnowolności) 
WŁASNE G Okvuje odpowiedniej posady. Łaskawe zgło- 3 Ni ho wanie 
szenia poste restante Lwów D D. 1-2 L E EOE AO O a 
CHOWU saucharki i pokojowe uzdolnione 4. Wyznanie mojżeszowe, 


b. Swiadectwo ze złożonego z dobrym skutkiem egzamin doj- 
rzałości w szkołach średnich. 

Kandydaci, którzy mogą wyka ać ukończone stucya filozoficzne (doktorat filo- 
zofii) tudzież kwalifikacyę na nauczyciela w szkołach ludowych mają pierwszeństwo. 

Kandydat niemający kwalitikacyi na nauczyciela szkół ludowych, obowiązany 

będzie najdalej w ciagu jednego roku od otrzymania posady, taką kwalifikacyę 
= 


= 0 UZYSKAĆ. 
= Kupno i sprzedaż Do posady tej przywiązana jest roczna płaca w kwocie 1.000 złr, 200 złr za 
oo || | ————- EEE 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po <4 cent., czerwone po 26 cent. P.óbki 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
Benedykt Hert, własciciel dóbr, zamek 
Goelitsch przy Gonob.tz, btyryi. 


„SYRIUSZ" 
ARTUR KOSCICKI 
Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja 2. 

s poleca 
Wina lecznicze ism 3 


Christi but. 1:80 do 240, Coctail amery- 


w swojem zawodzie zawsze 
nia S$. batala, biuro wywiadowcze Lwów 
Sykstuska 8. 2-5 
Mauszynisia mechanik uzdolnio 
ny poszukuje posady, Adres Lwów poste 
restante M. W. 1-4 


sa do polece- 


=== kierewnictwo i 300 złr. na pomieszkanie. 


z Posada ta nada:a zostane prowizorycznie na rok jeden, a po upływie tako- 
Pnie osikowe 


wego przy zadowałniającem pełnieniu obowiązków nastapi stabilizacya. 
poszukuje do kupna, średnicy 


Należycie udokumentowana podania wnieść należy aż do 1 września 1895 do 
0 Przełożeństwa Zboru izraelickiego w Tarnopolu. 

kański but. 1 zł. likier a la Chartres but i rzyć EC : 

1 zł. 50 ct. LIL 2-9 cali w cieńszym końcu, J. Dymni- 

ckj, Jasło. 797 8—6 


W Tarnopolu dnia 16 czerwca 1895. 
Fabryka Tutek cygaretowych = a 


Dr. Józef Weisstein 
prezes Rady wyznaniowej. 

FEieleny Piątkowltiej we | EE j * =- 

Lwowie, ul. Pańokm i. © wyrabia " olne posady. = 

Apteka w Radziechowie poszukuje 


TUTKI elektrycznie ściskane niekle- 
jone, z najlepszej trancuskiej | 
ucznia z 6 klasą na prakrykę. Warunki 
korzystne, 


8—3 


—= 
=. 
=. 


Fabryka papy dachowej i asfaltu. | 
JI. BEUZEEGAGIHEŁ 


Ccsewięcirm. 
Filia Lwów, ul. Gródecka Nr. 79 F. 


Zastepstwo: Leon Distler, skład kk > T budewianych — Lwów — Grand 
otel. 

Wykonanie różnych rodzajów asfaltowań, izolowanie mu- 
rów fundamentowych, położenie posadzek i bruków asfalto- 
wych, osuszanie zawilgosonych ścian w mieszkaniach itp 

Pokrycie dachów papą dachową i cementem drzew- 
nym, moją urzędownie zbadaną i uznaną za ogniotrwałą papę 
dachową. 

Carbolineum środki desinfekcyjne i chemiczne pro- 
dukty smolne. 

Wzory, cenniki, rysunki, kosztorysy i broszury wysyłam na 
| żądanie. 


bibułki w cene AUO sztuk za Vu: 
cc. A wzżej. Przy wiekszym odbiorze 
stosowny rabat. Przy zamówieniu 5.000 
da sztuk, tranvo. 

Poczt we torby dla posłauców pu 1-4 
zł 6, 7 do 8 w głównym składzie przybo-| Uczeń znajdzie umieszczenie w ap- 
row podróżnych Pawła Langnera, Lwówiece w Jaworowie. 5 
ul. Halicka 16, | 

fiodha miejsce kapielowe w górach, 
Młodzież ucząca »ie i panny potrzebujące 
kuracyi w Kabce przyjmuje do mego pen- 
syjonatu zapewniając dobre odzywianie, 
troskliwa opieke. Dr. Głuchowski lekarzem 
zakładowym. h, Głtuchowska. 48 | 


GzereŚie ze do kou 


nutur odpowiednie do- 
starcza w ócio kilowych koszach poczto 
wych franko, za pobraniem 1 zir. 7v Ct. 
Munk Gabor — W,etki Wauraz 
dyn Węgry. 2—3 

Horszowski © anisiaw Karola 
Ludwika 5, podaje do wiadomosci, że otwo- 
rzył obok awego składu iortepianów, skład, 
wszelkich instrumentów muzycznych i strun. 
(eny fabryczne. 


Zgłosze- 


— 


JIN 


1 0 


Mieszkania i sklepy lo 


n a ____CC<L 
Dou majęcie zaraz obszerny pokój 
z nyżą, z dwoma wcho lami i usługa, Usso 
liaskich 11, parter lewy. 2-3 
T.atralna 5 zaraz kawaler 
skie frontowe pumicszsa anie. 


INSTALĄCYE 


TELE EGNÓW 
D2WONKOW 
ELEKTRYCZMYCH 
O OmOWTGH 
i HOTELGWYCH 
PRZYJMUJE 


łać proszę do biura dzienników i ogłoszen 
Plohna pod cyfrą A. L. 


L. 1450. p 


KONKURS. 


, GAWiesń C, k. leśniczy, w sile wieku W posadę] Kondora dróg e! SE ‘zon, 
jako zarządzca uóbr 1 tasow prywatnych, BB. 1POWEDW ym „w: Kra =) 
zyczy sobie objąć taką sama posadę kul Wie, Z płacą stałą 800 złr. i z ry- 
wschouniej połowie Galicji. Łaskawe zgio |czałtowym dodatkiem na objazdy 
szenia pou A. H. aU post. rest  Kopczyce. 200 złr. 


j Ainicjszeiu zawiadamiam, iż z dniem Posada ta będzie nadaną naj- 
5 czerwca przeno że moj magazy ujpjorw prowizorycznie, a po stabi- 


m. bı z ul leat alnej / du domu Ną- : . 
rodnego Teatralna Z2. Z poważaniem ġe |Zacyi daje prawo do emerytury. 
Konduktor obowiązany będzi 


JAWORZE na Szląsku austr. (Ernsdort). 


Zakład wodeleczniczy i żętyczay. 
Uzdrowisko klimatyczne. Sezon ad 1 maia da 30 września. Nowo urzą- 
dzony pensyonat leczniczy otwarty cały rok Po-zta, telegraf, stacya kolei. Wyjaśnie- 
nia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
lekarz zakładu. Za zarząd zdrojowy Karol Forner. 


„PRZEŁOM* 


tygodnik polityczny, społeczny i literacki 
wychodzi we Wiedniu pod redakcya | 


Dra Witołda Lewickiego. 


4a 2 zir. przerabiam każde najtuoc- 
niej zbite materace (> poduszkij, Stare koł 
dry przyjmuje do pokrycia arełichy i weł 
mane atlasy poleca najtaniej Józef schu 
ster Lwów Kopernika 7, 


NARDA] ] 


LIER 


$ X 
FksTysKal 
Lwów 


schalen, 
Nzjlepsza okazya do naby.ia winjwykonywaó także lustracye gmin. 
dalmavyńskich w handlu Ludwika Uustkie- Starający się o tę posadę mają: 


wicza Grodecka 5 naprzeciw kościoła 8w. F p 
. a) przedstawić dotychczasowy przebieg 
Anny. Miaśc BtOłuwEe butelka 45 ct. swego żyzia, 


TZernono 45 ct. RAONniaK Kura b) wykazaé świadectwami : 


cyjuy 0d.2.25 do 5 zł, 1-10 1) że akończyli odponiednie studia ogól- 
ne i techniczne, 

4) że nabyli praktyki w budowie i utrzy- 
c aniu dróg i mostów, 

Unolbm w srednim wieku, zn-jąca się| 3) że nie przekroczyli 40 roku życia. 
na gospcdarstwie, przejmie miejsce od lgo Podania, własnoręcznie napisane mają 
albo 15 lipca w Wschodniej Galicyi dojstarający wię wnieść do Wydziału powia” 
gospouarstwa na Plebanię. Marya zu po |lowego w Krakowie najpóźmej dnia 1 sierp: 


Browar w K 


poleca swoje znakomite piwo Kar- 
w ńskie w fla:znach i becz- 
Kach, które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P, T. lubliczności. 
| specyalny wyszymk piwa Karwiń- 


Prenumerata wynosi 2 złr. 50 et. kwartalnie — nu- [iite prowadzi Café Restasrant 


HM.tei Imperial ägo maja (p. 
mer poszczególny 30 ct. Janowicz) i wszystkie inne więa- 
ADRES REDAKCJI: 


sze handie korzenne. 
Wiedeń WIil. Eennoplatz 5a 


= Poszukują zajęcia. 


[YJ 


Reprezendacya i główny skłał 
dl. ©alicyń i Bukowiny mieści się 
ui. Bykstausaa 8 ufirmy LUwow- 


ste restante Zagórzany, 3-5 |nia 1595. shi eksport wina i pina w be- 
Eanpedylorka -telegrafistka uzdol Kraków dnia 31 Maja 1895. Skład łówn we ] 1 i l czułnach dotąd prosimy przesyłać 

niona poszukuje od igo lipca 1:95 odpo- +g Wice cj o á 6 Wipdaia b a pna kolly K ni sake: 

wiedniej posauy na prowincyi Zgłoszenia preces Frick, we Lwowie Zadurowicz i Jakubowski. Z poważaniem 

przyjmuje c. k. ekspedytorka, poste re- Pankowsxzi. Zarząd brona:u 

stante Żołynia. 1-5 


1. E. hr. Larisch-Mónnich 
w Karwinie. 


Foszukujw Się lesniczegu cyzam. uu 
15 VU 595 i pisarza ekonolicznego z niż 
szą szkołą roimiczą od l VIL BYb z dwu 
lub wiecej letniy praktyką. Kompetens: 
zechcą swiadectwa nadesłac do Zarzadu 
dóbr Wielka Wies, poczta Wojnicz. 1-2 


0. T. Winklera Syn 
we Lwowie ul. Teatralna 7 
poleca 


— + m ml — me ma nA A R a a p 
=. . zwa. m 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 
ES lą ZecCzlzi 


i oprocentowuje takowe 


po 
o rocznie. 


arwinie 


AXRKIOAKADOOAZOCOCAAA 


NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 
poleca e. k. uprz. 


RAFINERJA SPIRY [USU 
J. A. Baczewskiego 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 


Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


ZOXRICOOZIOCOONOOONOCOOOCH 


== m , = 
Pisarz 
m 
ekonomiczuy 
były ukończony uczeń krajowej niższej 
zkoły rolniczej w Dublanach z postępem 
bardzo dobrym, kawaler w wieku 35 lat, 
z chlubnemi świadectwami, mogacj odwo- 
łąć sie na rekomendacye wszystkich swoich 


dotychczasowych chlebodawców, poszukuje 
miejsca. łaskawe zgłoszenia pod adresem. 


Człowiek 


włody, obeznany dokładnie z ra- 
chunkowością podwójną, biegły 
w języku niemieckim znajdzie 
„umieszczenie. : 
Zgłoszenia nadesłać należy do 
Zarząda dóbr w Miżyńcu, poczta 
loco. 
Podania nieuwzględnione zo- 
staną bez odpowiedzi. 
Majątek ziemski 
w powiecie Rohatyńskim obciążony dłu» 
giem hipotecznym zir. 41.600 położouy na 
korzystnych punktach handlowych i strate- 
gibznych, obejmujący 383 morgów obszaru 
ziemi, położonej na nieznacznych pochy- 
łościach, bardzo dobrej urodzajnej gleby, 
21 budynkach gospodarczych, budowa- 
nych i murowanych, nadający się do par- 
celzcyi lub uła kolonij, z przyczyn fami- 
lijnych pod bardzo przystępnemi warunka- 
mi z wolnej reki do sp.zedania 
Bliższych szczegółów udzielą Jan Ważny 
właściciel handlu ulica Czarneckiego 2 we 


Lwowie. 8-3 
ZYTO 


świętojańskie 


Pisarz ekonomiczny, poste restante Medyka. ||__ 


Rzepa pastewna - 


ściernianka ( Stoppelribensamen ) 
nasienie świeże 1 pewne 1 litr 
I ztr. w. a poleca J. Bulsie- 
wiez skład nasion w Bochami. 


A 
| 
|! 


lila wyścig 


Ricyska tryjesteńskie. 
Batogi odpowiednie. 
Mydła do siodeł. 
Nmarowidło na kopyta. 
Preparata Kwiżdy, 
Lakiery do uprzęży i powozów: 
Głąbki i irchy powozowe 
polecają najtaniej 


L. Modek 6 Ą. Krajewski 


we Lwowie 
ulica Hetmańska liczba 4. 


Najnowsze paski gumowa 


KOPACSI“ 


po złr, 1, 1.50, 2 do 4 
poleca magazyn pod firmą 


Kauczyński 1 Oberski 


ul. Karola Ludwika 7. 


Filja ul. Halicka 1 6 dawniej 
skl p H. Miillera. 


Oszczędność dla gospodyń! 


Budyń 


najpożywniejsza i najtańsza 
legumina 
w 6 minutach gotowa. 


Do nabycia we wszystkich 
handlach. 


Warto zeglądnąć do! 
najśliczniejszego kacika Liwowa: 
P + ) H: A D 
aSaż Hausmann 
Grand, Imperial, Sykstuska 6. 
"ZMIANA LOKALU. Najtańszy 


skład towarów optycznych i me chanicznych 


BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
pod „Kopernikiem* 
I 


? przenie- 


siony Z0- 
stał do 
nowego 
lokalu 


pl. Halicki I. 1 naprzeciw Banku Hipotacznago 
Po cenach najtańszych w wielkim wyborze okułary, 
ewikiery, lornety, barometry, ciepłomierza. Repa- 
racye najrychłej i najtaciej, Urządzenie dzwonków 
elektrycznych, Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 
Adres: Optyk Kopernicki, Lwów plae Halicki |, t. 


Pie s OWO O e | 
Mors tym 


sakład zdrojowy i wodo- 
leczniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kapiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowei rzecz- 
ne. Leczenie żę:ycą, eiek- 
trycznością l masaże m. 
Wskazania: choroby gardła, 
płac, żołądka kobiece, mer- 


H| Drobne przedsiębiorstwo 

można łatwo i z małym wydat» 

kiem wszędzie urządzić. Artykuł 

nader potrzebny, olbrzymi zbyt. 

Dobry zarobek zapewniony. Listy' 

frankowane po 10 et. Do Eggart 
i Ska Medjolan (Włochy). 


wore, reumatyzm niedo- 

krewnoćć, skrofoły. Sezon 

otwarty od 15 maja do 15g0 paż- 

dziernika. Koszta pobytu z lecze- 
niem od 26 złr. tyg. 

Dr. L. Tyszkowski, Morszyn. 


ia En 
LWÓW 


kupuje w każdej ilości 
Bank rolniczy 
we Lwowie. 


O nadesłanie próbek z poda. 
niem cen uprasza się. 


1 3 
Cebule morska 
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia szczu- 
rów i mys.y poleca 


ALOJZY HUBNER, Lwów Rynek 38. 


ZE Ta a 


z LJ 
as mwiłąm, Chcąc się przygotować do Farb ole ne 

drugiego egzaminu, przyjmie uu lo hpca, 

za micrnem wynagrodzeniem zajęcie, nie - . 

wymagające wiele czasu przy adraDIstra- najlepszym pokoście tarte do 
cji majątku ziemnegy. ltetlekiuje nie tyjejmalowania domów, dachów, sprzę- 
zas: na ine, ile na względny szacunek. tów, ogrodzeń itp. taniej 1 lepsze 
głoszenia L. Ń. W. poste restante Liwow.| niż wszędzie. | 


GB Na premie Książki do nabożeństwa, Obrazki, Metaliki. 


TREE 


ZOO s 


Udpowiedzialny redaktog Wacław M 


aslowWsKi, 


Papier a tabryki Braci Fijałkowakich w Białej. 


ik" 


Z drukarmi nar, 


Wincenty Kuczabiński 


ulice Kopernika 3 
W. Manieckie7?. 


